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Kantory: własny w Warszawie, uL Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 

CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e s ł a n e" na 1-szej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nOllparelovry luh jego 
miejsce . Małe ogłoszenIa po 1'/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących praey po l-ej kopiejee). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 

(N e kro log i dla robotników za pól ceny). 

--"--- - --- -"~--------_! ~--

Zdzisław Kułakowski, 

mie:-;~ka 

GEOMETRA PRZYSIĘGłY 

obecnie na ul. Piotrkowsldej 
J\f~ 114. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

,v ys t~ w y. Letni Salon arty.~tyt:zny w Helellowie. 
::!alon ;~rtystyczlly lllllHHlykta 1. 

P a n o ni ma. nOblężlluie Paryża" (Pa:;aż Szult:a). 
T e a t 1'. Pr21edsta'l'l""ienia niema. 

Od Redakcyi. 
Prenumeratorom nas~ym dajemy po ~nacznie 

zniionej cenie jellen ~ najcelniejs~ych utworów 
zgasłego w r. b. nieodżałowanej - pamięci KLE­

MENSA JUNOSZY "Z papierów po nie­
boszczyku czwartym": po kop. 35 za 

egzempłan-;, gdy cena księgarska wynosi 1'8. l. 
Wydanie tej powieści nad~wyczaj staranne, pa-

I)ier wyborowy druk piekny tworza I)amiatke 
.. , ,,' 4' .. ~ 

nietylko koniec~ną w każdej bibliotece rodzinnej, 

ale i pożytec-~ną. 

Za~nacza,my, że utwór ten dotąd w ż:ulnem 
innem wydaniu się nie uka~ał. 

Ponie,vaż powie~ci t~j posiadamy ogranic~oną 
liczbę eg~emplar~y, slużyć więc nią możemy tym 
ty Iko ~ czytelników nas~ych, którzy ]Jośpies~ą 

~" żądaniami. 

.N owopr~yby li prenumeratororowie otr~yma.i ą 

w odbitce poc~ątek druk1ljącej si~ obccnie w "Hoz­
woju" powic~ci Michała Wołowskiego, p. t. 

"MARYSIEŃKA". 

= 
Okólnik warszawskiego Generał-Gu­
bernatora do pp. gubernatorów gu­

bernij Królestwa Polskiego. 

Od czasu wprowadzenia w wykonanie Naj­
wyżej zatwierdzonej dnia 16 grudnia 1866 roku 

• ustawy o Z~ll'Z~1d3ch gubernialnych i powiato­
wych w guberniach Kl'?les~wa Polskiego,. w mia­
rę dokonywania w krflJu licznych reform, ' podej­
mowanych w ostatnich trzydziestu latach, za­
kres działalności zarządów powiatowych ro~sze· 
rzył sie znacznie, przyczem gromadzace sie 
w nich ~prawy z ró~nych gał~zi zarządl; wyni: 
kujące, niekiedy z przyczyn czasowych i przej­
ściowyclI, dzielone były pOllli~dzy oddziały ztt-

rządu llez zachowania ścisłego E<ystemu, często 
według przypadkowych pog-Iąd6w i be~ dosta­
teczuego obUczenia się '/, siłami i właściwościa­
mi służby niektórych osób, Ul'zędujących w za­
rządach powiatowych. W s7.czególności skompli­
kowała się d'/,ialalność oddziałów wojskowo-poli­
cyjnego i ogólnego, z których w pierwszym po­
zostającym pod lderunkiem pomocnika do spraw 
policyjnych i zara~el1l llUczeluilm straży ziem­
skiej, utwOI'~ono jedn~ kuncelaryę, za~ oddział 
ogólny. be~ osobnego referenta, pO~of:ltuje jedy­
nie pod kierunkiem sekretarza ~arządu powia­
towego. 

W obee tego w ciągu wspomnianego wyżej 
okresu czasu wyd~iał wojskowo-policyjny obcią­
żony został takiemi skomplikowanemf sprawtlmi 
kancelaryjnemi, jak spisem of:lób należących do 
rezeJ;wy i pospolitego ruszenia, sprawą mobiliza­
cyi, wojSKowym spisem koni, ocilroną telegra­
fów, 8pisem cudzoziemcow. spisem emigrantów 
i wieloma innemi mniej znaczącemi. Podobnie 
czynności kancelaryjne '\Yyd~iału ogólnego skom­
plikowały się niezmiernie pr~ez ro~\\'ój działu 
statys~"ycznego i przez ~więl;:!;zenie koreilponden­
cyi w sprawach gminnych, w minr~ rozwijające­
g'O się samorządu gminnego. 

Jednocześnie w tym samym okresie czasu za­
kres działalności wydziału administrucyjno-goHpo­
darczego ~arządu pow!atowego, posiauzjącego na 
et.acie pięciu urzęduików ' i ~nujdującego się pod 
zwierzcllllictwem pomocnika do spraw admini­
stracyjnych (nie olJciążoncgo żadną specyalną 
Hłl1żbą zewnętrzną), w żadnej ~ trzech kancela­
ryj nie powiększył się o żaden ważniejszy od­
d~iflł, a \V kancelaryi finan~owcj nawet nieco 

I 
~mniejszył si<1 .iednocześnie z zaprowadzeniem 
rządowej. sprz.edaży spirytusu i skasowaniem pra· 
wa proplllacyl. . " 

I Niezależnie od wska'l,anej nierównomierności 

\ 

w podziale pracy, obciążając~j ~zczególn.iej sluż­
be pomocników do spraw pollCy.Jnyelt, llJer~adko 
n~czelnicy powiatów porucznją im zlecenia, nie­
mające wpro:t związku z ich e~ysto po~icyjnemi 
obowiazkami. Jako przykłull mogą byc zacyto­
wane • poruczenia rewidoITania gmiu, rlelegacye 
na śledztwa ,,,skutek skai'g mimlzkańców na nie­
prawidło"e postępowanie urz~dnil~ów samor~ą~u 
wieJ'::;liieO'o i <rminneO'o oraz zleeema aHystowallla 

• t> t> " I' b nu zebraniach gminnych zwyklyc I I wy orczych. 
Takie nadmierne obciążenie pomocników do 

spraw policyi zarówno obowiązkami biurowemi, 
jflk i zleceniami po za obrqhem służby czysto po­
licyjnej nieodzownie musi odciągać ich od waż­
nych i skomplikowanych obowiązków jako naczel­
ników straży i policmajstrów powiatów, wsku­
tek czgo pozbawione stałego dozoru i bezpośred­
nich wskazówek ze strony swych bezpośrednich 
zwierzchników, często niedostatecznie obznajmio­
ne i mułopiśmienne niższe organy straży nie mo­
gą naturalnie odpowiadać nnjskromniejs~ym wy­
maganiom, stawianym policyi pr~ez pnnvo; zaś 
ważna i odpowiedzialna ::;pra wa dozoru policyj­
nego nad ludno~cią pozostawiona jest wyłącznie 
strażnikom ziemskim. 

W obee tego powiat pozostflje w gruncie rze­
czy bez należytcgo nadzoru policyjnego. Nic ule· 
ga wątpli\,"ości, że w tych wn,runkacb naczel-

_________ . 8!=' 

nicy powiat()w nie mogą otrzymywać zupełnie 
dokładnych wiadomości o polrJżeni lt ludności 
i tem samem nie mogą czqsto zwrócić zawczasu 

I Llwag·j na takie objawy, które ~e względu na 
miejscowe odrębności kraju, wymagują szczegól­
nie wytężonej działalności adminiHtracyjnej. 

uznając taki stan rzeczy za objaw nietylko 
niepożądany, ale i ujemnie wpływajl!cy na po­
żytek służby, i uznając wobec tego za rzec~ 
lIiezbedna nsnnincie () ile można ~ działalllo~ci 
lIac~eil]ikÓw struży ziemskiej zajęć i obowiąz­
ków kancelaryjnych, proszę waszą ekscelencyę 

I o polecenie zarządowi gnbernialnemll, aby w myśl 
par. 1] 6 iustr. zarz. gub. Królest",u Polskiego, 
zaprowadził bezzwłocznie bardziej prawidłowy 
podział spraw w biurowości zarządów powiato­
wyeiJ. celem możliwego ulżenia pr:lcy naczelni­
ków straży ziemskiej w zarządzaniu oddziałami 
wojskowo-polieyjnemi. 

W tej myśli, ze swej strony u\Yażałbym za 
pożyteczne między innemi zwrócić uwagę: 

1) na możliwość, bez wszelkiej ujmy dla spra­
wy, pr~eniesienia z oddziału wojskowo-policyjne· 
go do kancelaryi finansowej oddzia-łu admfnistra­
cyjncgo wszelKich uskutecznianych w rzeczonym 
oddziale cg~ekucyj kar pieniężnych, jako to: za 
przetrzymallle paszportów lu b 28-l1niowych bile­
tow legitymacyjnych i za ~amieszki wanie lJe~ 
k~rty Jlollytn, ~a. noszenic od~ieży żydowskiej, za 
melegalne posiadanie broni, za otwieranie tajem-
11ych szkół, za naruszenie przepisów opolowaniu 
i t. p.; 

2) na możliwość takiegoż przekazania kance­
laryi finansowej wllzelkich sprawo opłacie prze­
,,"ozowej, jako też Mciągania te~o podatku; 

3) na możliwość i pożytek uwolnienia odd~ia­
lu wojskowo-policyjnego od układania i rozsjła­
lIia. różnym inst.ytucyom cen bieżących i pr~eka­
Zallltt tych . ObOWlą~ków kancelaryi tinansowej; 

.j.) na możliwość uwolnienia oddziału wojsko­
wo-policyjnego od zurzad~eń i rachuukowości 
w d1;i~le ~aopatrywalJia w'ojsk w podwody i kwa­
tery l przekazania spraw tych kancelaryi miej­
skiej oddziału administracyjnego, jak siq to pra­
Idy kuje oddawna w wielu zarządach powiato­
wych; 

5) na pożytek prowadzenia drugich egzem­
plarzy ksiąg ludności przy ogólnym odd~ial.e (pro­
wndzącymstatystykq ludności) i porllczellle tych 
obowiazków oddzielnemu etatowemu UJ'zędnikowi 
kancel~lryi pod osobistym nadzorem naczelnika 
oddziału i pod bc~pośl'ednią odpowiedzialnością 
sekretarza zarządu powiatowego; 

6) wreszcie na ten IlHtęp paragrafu 120 inst. 
"'ub. Królestwa Polsldego, mocą którego pomoc­
~ik do spraw administracyjnych "c~uwa wogóle 
llad cała kancehtryą zar~ąclu·, a tem samem i 
11ad pra\~idłowym i szybkim biegiem sp~'aw w od­
dziale wojskowo-policyjnym . 

Po wydaniu zastosowanego do wyłmlzc~ol1ycb 
powyżej u wag posta.nowicnia zarządu gubernial­
nego, raczy wasza ekscelencya przcd:ltawić mi 
ko~ię tego postanowienia, jako też kopi~ rozpo­
rządzenia vańskiego do nac~elnikow powiatów. 

Zara,~clll pros~Q waszą ekscelencyę o ~arzą­
dzenie ~rodków. aby naczelnicy stmży ziemskiej 
zwied1;ali c7.~~ciej podlegle im okręgi, tak aby 
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mogli nu miejscu sprawdzać działalno~ć niższych 
organów i kierowac uią ku żywemu i energicz­
nemu spełnianiu powierzonyeh im przez prawo 
ooowiazków. 

Podpisul: Geuerał-adjutaut 
Książę Jlller!Jty/tskl 
~arządzający kaucelaryą Eu. Mien/iin. 

" '" arsz. Dn." 

Robotnicy wiejscy i fabryczni. 
(Art. lIadesłany). 

W jednym z ostatnich numerów "lto;:,yoju" 
czytałem artykuł pod tytułem "Robotnicy falny­
ezui a. wiejsl:Y". 

Dużo może być w tym artykule prawdy, nie 
przeczę, i:!ą jednak niektóre okolicznoBci, st:1wiu­
iące robotników wiejskich, prawie, ŻC w rówllym 
I:Itopniu pou wzgl~dem materyalnym, pominąwszy 
już samo świeże powietrze, wpływ~ljące zawsze 
dodatnio na danego pracownika. 

~;:anowny autor owego artykułll pisze, że 
~ parobek l:zy fornal lUt m-;i d()staje 18 rs. i mie­
I:!zkauie, utrzymauie dla krowy i kilkuuastukor­
CO\\ a ordvnaryę rocznie. Nie można sie wiec dzi­
wić, ·że u(.iekaj~ do faLry!;:, guyż ta~ zltl:abiają 
lJrzeci~tnie HO kop. dziennie. 

W:;zystko to byłohy prawuą, gdyby nie ma­
leńkie I:!prOl:;t(manie owej peusyi Sł1l7,by wiejskiej. 
~\ wiec zes~awiam tu w całości rachunek stron 
obydw·óch . 

Hobotnik f~tbryczny, jak to sam autor owego 
artykułu pisze, zarabia, przeciętnic 80 kop. dzien­
nie, <l ŻC dni roboczych mamy w roku po ocłtrą­
eeniu Hwiąt :-300, zatcm dany osoonik zarabia 2-1:0 
rl1l.Jli rocznie. Oprócz tego dostaje pODIOC lekar­
ską, za któnl mu ~~ odtrąca maleuki procent od 
zarobionych pieniędl',Y. 

Hobotnik, służący 'wiejski dostaje roeZDie: 
pensyi rs. 24.-
ordynaryi: żyta korcy 7, przedstawia-

jącej wartości 
pszenicy p6ł korca przedst. wartoM 
grochu 2 korce " 
jęczmienia :2 lwrce ;, 
tatarki 1 kor~ec 
rzepaku pół korca 
miel:!zkanie " 

" 

" 
opał, dr~ewo lub torf " " 
lltt kapustę i len -1 zagony, przedsta-

wiające warto~ci 

" 28·-1 
~ 2.50 I 
" 10.- I 

9'-1 ,1.. -" 
" 

J.- r "p-
" 18.-

6.-1 ~ I 
200 prętów roli pod )(artofłe, które wy­

dają ..J.() do fiO korcy kartofli, i 
I 

___ ~_80.= I warto~ci 

HnzeIlI rs. ] 97.50 I 

Z wycieczki do Buska. 
~ie chcąc przechodzić przez most w Kolusz­

kach i przesiadać się na stacyi, kiedy~ BI',iuem 
'lowanej, wyjeehalem zLodzi uo Buska na War­
SZllW<;. Obiecywałem sobie 'v yg-oclml nocną po­
dró,;" z Warszawy do Kielc, bez przesiadania, 
w wagonie z 110dnoszouelui oparciami, imitują­
cellli łóżka, lccz niestety, nadzieja zHwioula. Nie 
przesindałcJll si~ wllnnvdzie, lec;: I'<t to, co chwila 
budzony byłem ula uajrozmaitszych przyczyu 
tak, że w rezultacie wy iadłem z wagonu znu­
żony i niewysp~tny. W kieleckim bufecie stacyj­
uym zeLrala się przy ~tole i:!pora paczka kum­
cyuszów, d'lżących do Buska po zdrowie. 7.:npi­
jając herhatk<;, prowadziliśmy ożywiouą rozmow<: 
z faktorami lul) tragar;:mui kolejowymi, str<:czą­
cymi nH,m w\lzki, liryczki lub powozy, uwj'lce 
nHS przewieść do Buska. 7.:awi<lzywnly si<l różue 
l-;półki: relllllatyzffi z lwturem żołądku, paraliż ze 
I'krofulami, choroby skórnc z kooie(jemi, j t. p., 
poczem wszysey parami, lub w pojedyukę, rll­
H~'y li~my ku celowi podroży. 

Bzosa dohra, choć niceo pokryta Llotcm, niebo 
'louchmurzone, tcmperatura 10\', dość sillly wi;.ltr. 
Jakkolwiek okolica przedstawia Sil: mniej pic;knie 
niż w dzieli ciepły i słoneczuy, IlluYlor podróż­
ll)'lll dopi ' uje, kaida IJOwielll chwila zbliża ich 
do zclrow;odajnych żródeł buskich. W dwie i pół 
godziny dojeżdżamy do Piotrkowie. Btajemy,­
dlaczego nie w Chmielniku? - pytal1l. Okazuje 

Ri(~, ż,} wicIn dqroż karzy proteguje restauratora 
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lltrzymauie na jedną lub dwie krowy i ma sw 0-

Lodę zupełną w hodowli trzody chlewnej, kaczek, 
g~si i kur. Także kobiece gospodarstwo bezwa­
runkowo dużą część zysku IUU przynosi. Pomocy 
lekarskiej ud:.delają d wory bezplatnie. 

Z powyższego zest.awienia widzimy, że co do 
stosunku materyalnego różnicy prawie, że uiema. 

Kajemnicy zaś na wsiach uie są też tak źle 
l,latui, jeśli rzecz gruutownie zbadamy. 

N ajemnik-chłop na wsi, przez eałe lato, po­
CZąWiiZy od zbiorn siaua, a skouczywszy na ja­
rzynach, pracuje pJ"a wie cif!glc na akord. biorąc 
przeciętnie po 1 rs. za skoszcuie morgi, .a że 
przez dzień, nie wytęż<ljąc si~ zbytecznie, skosi 
m6rg jeden, zatem dziennie l rs. zarobi. przeci~­
tuy za~ zarobek liczyć można przez lato kop. 80. 
Dziewczyny zarabiają od 30 do -1-0 kop., potem 
następuje pora kopania kartofli, podczas której 
również od ,1.0-50 kop. zanlhić można. 

Zimową porą robotnicy wiejscy zarabiają zna­
eznie mniej, to prawda, nIe nicch szanowny au­
tor zważy, ile godzin są oui zajęci i że dzień ro­
boczy ma wówczas tylko 8 g-orlzin. 

Różnica pomi(;ldzy robotnikiem fabryeznym 
a wiejskim wtenczas bywa tylko znaczną, jeżeli 
dany rohotnik ma kilkoro dzieci w dOlllu doro­
słyeh i jeżeli te przeciętnic od ' 3 do -+ rs. tygo­
dniowo zarabiają. Nie!,tety mało jest tych, któ­
rzyby cośkolwiek na CZarni) odkładali p;odzinQ. 
Wiekszo~ć ma tlob:e za obowiązek w uiedziele 
uży6!'! To też "monopolówka" i kielbnsn od raIU~ 
w domu gości, a wicczorem kouczy si<: zwykle 
na kłótni i bójce. 

Sam mie~zkn.łel1l na wsi, a obecnie pracujq 
w fabr.Yce. Zycie tu i taili nie jest mi obcem, 
a HIDialo rzec mog~, że tylko na jedeu punkt 
szanownego autora zgodziu się m()Żna. 

Punktami tymi 'l. aś są : owa wolność po za 
godziną pracy i w Bwięta i praca zaWHze prawie 
pod dachem, uie ni~zcząca tyle ubrauia, clIOciaż 
ten punkt maleje wobec powietrza zdrowego i czy­
stego i wobec )viary i mO;'alnoHci, jaka po wsiach 
panuje. 

Drugim puuktem najważniejszym jcst szkoła. 
Dzieei kończąc 8zkołę fabryc;:ną, mają już t tkie 
poj<}cie o świecie i nie są już owymi cichymi 
chamami. 

Tu wolność i lIiby dnży zarobek, t.am: praca, 
wiara, \1Ioralność i nudziejtt w przyllzlość. 

Tu wypadki kalectwa i uchoty na porządku 
dzienuym, tam zdrowie tryska prawie z każdego 
oblicza, mimo pracy w pocie czołn, pod promie­
uiantl słOllca i ",śród mro~nych wiatrów, lecz na 
łonie matki natury. 

Bobotnik fubryki w Widzewie 

/t'a:::illlier" JJratlca. 

w l'iotrkowicHeh, 'IIm on lJowiem lepiej i tauiej 
ob1lługiwać POflJ'óżnych, auiżeli 8tarozakouui wb­
~ciciele z~\jazdów chmielnickich. Czy tak jest 
w istocie, nie wielII, nie ulega jeduak wątpli­
wości, żeśmy z Piotrkowie wyjechali .zupełnie 
z:Hlowoleni. W clnvili, kiedyśmy zajeżdżali prze([ 
restauracyę, tłUUl \Yie~niaków otaczał domek 
i wYl'cłuinł sień całą. Dóarskie miny ellłopaków 
trysknjące zdrowiem lica dziewucu, orlświ(;ltne 
stroje i wesoły nastrój gromady, mile na. nas 
mieszczuc1Jów czyni)y wrażenie. Wese1nic;)' ci, 
w powrocie z k(ł~ciołnl' wst'lpili tu na pierwszy 
kieliszek, by zlożyć przy tej sposohności życzc­
nia pańJtwu młodym i nalcżycie przygotować siC} 
do uczty weselncj. llłildząC po wsi, podczas ])0-
]lasu, dowiedzialem l:Ii\), że jednocze~nie trzy we­
Hela miuły siq odbyć tego dnia w Piotrkowicach, 
że odl.Jęllą si~ jedn:\ k <lwa t.ylko, trzecia howiem 
para młoda spo~nihL sil; do ko~ciola, kl:!i<~.cIz zaś 
tymczasem zmuszony był wyjechać. Panl\:t mlocla 
z tej trzeciej pary, bh1dzila wła~llie samotna 
przed chałupę w której odbyć się miało wetle­
lisko, w jasnej ilukni, przyuranej świeżemi li~ćmi 
orzechowemi, z wiankiem na głowie, kryjąc 
twarz pocI dlugilll hiałym. welonem. Móże rO'l.\HL­
żału, czy nie lepiej będzie cofnąć się z drogi <lo 
oltarzu, p<'lki C~;'\'1I, a możc też prosiła noga, by 
podobna my~l nie zaświtala w głowie narzeczo· 
nego! kto t) wie? Gromadka, lIIuji)Ca oblewau 
szczęście trzeciej pary, tlietlzinła na ławach do­
koła domu, zafrasowana; jcdni spogh)dali na 
drogę, czy proboszcz nic wraca, inni pocieszali 
się wzajemnie, dowodząc, ŻC przecież ksiądz 
probo!"zc;: wróciu musi i na oprożuiellie bllte-
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KRONIKA. 
Szpital ŚW, Aleksandra w ŁodzI. Gmach szpi­

taln św. Aleksandra w Lodzi d wa lata temu zo­
stał powiękl:lzony przez dobudowanie pawilonu, 
\;:01lzt budowy którego wynosił 12 tysięcy rubli. 
Obecnie szpital posiada !ł2 łóżka, a chorych mie­
ści siq 73, z których ;-J l kobiet i 42 mężczyzn 
(w tej liczbie 5 tyfusowych). W roku ~ei.lzłylll 
w szpitalu leczyło si(;l 1120 choryclI. 

Szpital jednak ten w małej zaledwie części 
w stosuuku do ludno~ci nieM może usługi, to też 
CZęilto si~ zdarza, że z braku mie.iscn chorzy wy­
syłani zostają do szpitala św. Trójcy w Piotr-
kowie. • 

Wprawdzie w roku hieżącym szpital zyskał 
wiele pod wzgl~dem hyg-ieuicznym, dzięki bowiem 
energii i bezustauuym staraniom nowego inten­
denta szpitala p. Wojciecha lladoliilskiego, pr;:ed 
frontcm gmachu urządzono wcale przyzwoite 
ogródki, zaprowad;:ono klomhy i p08adzono drzew­
ka i kwiaty. 

p 'odwórze pełne dolów, ua którc wyrzucano 
wlft~ i baudaże, zawieziouo ziemią, wyrównano 
i zadrzeyviono. W trupiarni zaprowadzono wenty­
lacyę przcz wybicie lnftn, odnowiono kuchnię 
i t. p. 

W ewu~trznn czę~ć s;:pitala również utrzymy­
waną jest banłzo C'ly1lto, chorzy otoczeni są opic­
ką należytą, lecz szczupły g"1ll<Lch i:!zpitalny, za­
wsze przepełniony chorymi, llie jest w t:ltanie do­
stnrczyu tego powiet.rz,t, jakiem winieu rozporzą­
dzać szpital. 

Usilne nawet st.arauia ordynatom szpitala dra 
Krllsche, oddaj<1cego si(~ z V\"a\y(lziwcl1l po~więce­
nicm pracy, nie mają tego )lola, ja.~ie znalazłyhy 
w odpowicdnim gmachu I:Izpitalnym. 

Budowa uowego gmachu szpitalnego w Lo· 
dzi, lub rozszerzenie szpitaluego , jest jedn et 
z uajżywotuicjtlzych potrzeb miasta, 11 może 
być ona. ur;:eczywistnio\l(~ bardzo łatwo, szpit<.tl 
bowiem oprócz frontowego placu Jlo1liada jeszcze 
<Iwa place, przy ulicy Wólcli:tultd;:iej i przy ulil:y 
Placowej, mające około (Iwoch mórg pr;:estrzelli. 

Kwestyu ta była ju,;, pOrl1SZlwą niejecIuokro­
tuie, daj Boże tylko, by mogła jaknajpr~dzej być 
urzeczywistniona. 

Kasa pogrzebowa. Wczornj odbyło si<l w mie­
szkaniu przewounicl',ąceg:o .Juliusza Scyferta po­
siedzenie zarządu kasy pogrzebowej. 

Narauzauo sin mul rozszer;:eniem działalności 
knsy; postanowio~o z woluu w początku przyszłe· 
go mjel:!i~lca og-cHne zebranie. 

Kasa od początku swego itltniellia (od kwie· 
tnja 1". z.) wypłaciła zapomog przeszło 1,800 l' ., 

kapitnł kasy wynosi uj isko !:>,OOO rf\. 

leczek czasu jeszcze wj'starl:zy. Zycząc im speł­
nienia pntgnidt w lIiedalekiej przyszlo~ci, wsia­
dłem do dorożki i rnszyłem w dals;:ą drogę. 

Jakkol wiek kOli ie w ypol:zqły dobrze w Piotr­
kowicach. zatrzymałem i3ię po drodze ]lO raz 
drugi w Chmielniku, hy ()d\Yiedzi~ (lawne~o ko­
leg(~ doktora. ZIll:h jak zawsze, t.rzynuL si(~ do­
brze, choć napracuje do i:! Y tu. Nie łatwa to rzec;: 
borykać siCJ przez całe micsi'1ce i lata 1', ciemnotą 
lndn i cahl fahm;!;;) rozwielmożnionych i odważ­
nych fclczen'nv. () tcj palącej, a llie d;t.iącej się 
uregulować kwestyi lIagadali~my si~ do:;ye, po­
tem przeszliśmy na niedos;:ły do skutku zjazd 
w Poznaniu, następnie ·na uwięzieuie Dreyfllsa 
i smutne losy eskadry hi~z[lańtlkiej i bylibyśmy 
tak ga \Y~dzili uez końca, gdyby nie dann znać. 
,;,e obiad podally. L'r;:y obiadku i w~grzynic c:t;as 
schodził szybko, gdy wi~c wszedł żydek: hy za­
meldown,ć, że \\'o~nic~t mój uiccierpliwi się, ku 
wielkiemu zdziwielllu zobaczyłem lHL zegarku go­
dzinC2 szóst,~ popołudniu. Pożegnawszy doktora 
i znłatwiw:lzy si~ z faktorem, który pilnowal pn­
wozu, podczas gdy wożni('tt w Jlobliskim szy­
neczku, zaspokajal pragnicnie, ruszyłem w dalszą 
urog<:. Pled pOlyczony mi przez dbałego o me 
zdrowie doktora przydał się bardzo, silny uowiem 
i chłoduy wiatr, co raz hardziej (lawał , Hi~ we 
znaki. Gely czai:!:lIni z za chmur na zuch odzie 
wyjr;:ało Hlonko, ia~uiej robiło siq na duszy, bo 
to olowiane Hzare 1Iicoo, raczące nas, od czasn 
<lo czasu, to mujejszym, to większym deszczy­
kiem, zlHHlziło już wi3zystkiolI piekielnie. 

W Busku stanąłem przed ósmą wicczorem 
Wr~e;:ylem wo~uiey c;:tery rubelki i nieodzowuy 
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Obszerniejsze sprawozdanie z dzinłlłluości tcj 
sympatycznej inrltytucyi podamy wkrótce. 

Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami. 
W środę wieczf~rem w mieszkaniu sekretarza '1'0-
warzystwa opieki nad zwierflętami p . L. Jezier­
skiego przy ul. św. Andrzeja pod Ni! 5, odbyło 
się posiedzenie członków zarządll towarzystwa. 

Na po~iedzeniu przyjęto 18 nowych człoll­
ków i wręczono opiekunom cyrkułowym dy­
plomy za podpisem gubernatora piotrkowskiego. 

Eksplozya w aptece. Dziś o godz. 6 rano 
w aptece Wałka przy ul. Piotrkowskiej, pod 
:X!! 2i:l6 skutkiem eksplozyi wybuchł pożar. do 
którego wezwano telefonem z fabryki Silbersteina 
II oddział straży ogniowej. 

Szczegóły eksplozyi są następujące: 
O gouz. 51/ 2 milo robotnik apteczny napalił 

ogień pod aparatem dla dystylowania wody, -
sam zaś wyszedł. Gdy powrócił kuchnia napeł­
niona była ogniem, który jak pokazują ślady wy­
nikł z powodu eksplodowania stojących obok 
aparatu na pułce butelek z chemikaliami wybu­
chowemi, rodzaju których nikt z domowników nie 
może czy nie chce oznaczyć. 

Zbudzony prowizor, śpiący w przyległym po­
koju, zaalarmował straż, która po przybyciu na 
miejsce zastała już ogiell stłumiony i wyrąbała 
ty lko tlejący jeszczc sufit. 

Straty nieimaczne, niclJezpieczellstwo jednak 
groziło v,ielkie, nictylko samej aptece, lecz są­
siadującej fauryce Sil11ersteina wszystkim do­
mownikom. 

Apteka Walka mieści się w małym domku 
parterowym, a obok niej w t.ymże domku jest 
:;kład nufty. 

Wszystkie chemikalia.. których dość duży za­
pas jest nagromadzopy, ustawiane są w trzech 
małych pokoikach. ~rodkowy pokój z chemika­
liami wybuchowemi oddzielony jest ścianą szkla­
ną od kuchni aptecznej, w której wybuchł pożar, 
a ktorll. graniczy ze składem nafty. Wszystkie 
pokoje są tak cinsne, że gdyuy przedostały sifi 
płom;enie przez l-,opękane l:lzyby i spowodowały 
wybuch, cały dom rozpękłby si~ jak uoU)ba, l:lie­
jąc pożar na przylegle domy i fabrykq. 

Apteka mieści się w t.ym domu lat dwanaście, 
lecz nie jest to lokal na aptekę, nietylko ze 
~vzględu na zewnqtl'zuy ale i na wewnętrzny 
Jego wygląd. 

W roku zeszł.Ym w aptece tej również zda­
rżył się wypadek pożaru. 

Goście. Ba.wią w Łodzi: pp. Stanirlław Ba1'-. 
cewicI'., znany artysta·skrzypek i proł'. Bronisław 
Grabowski, slawi . .;tu., historyk literatury. 

Ze sportu. Dziś do Łod:d przybyło kilku cy­
klistów piotrkowskich z p. Luftem uu. czele. 

Sprężyści zauawili kilka godzin i po obiedzie 
odj :!chali z powrotem. 

"trinkgeld" na pożegnanie; rozgoś(Jil<~m się na--­
tychlUiast w oczekującym Ila muie pokoiku, roz­
grzałem szklanką herbaty i. oddałem w zupełności 
miłenlll "dolce f'arniente", którc ouy trwać mogŁo 
jaknajdhlżej. 

J nż podczal:l pierwszej wycieczki do mialltecz­
lm i zakładu stwierdzić mogłem pewne inowacye. 
Poczta i stacya telegraficzna poŁączone, przyczem 
ta ostatnia funkcyonować jut l)qdzie w Busku 
stale, przez rok caŁy. Park zakłuduwy ogrodzuny 
lekką żelazną kratą, uliczki wygracowane i za­
miecione, a niektóre obwiedzione z ouu stron dru­
tem, podtrzymywanym jJrzcz niewielkie SłUpki 
drewniane. W prawcj. cz\ści parku 11I'z~~dzonu ol­
brzymi trawnik, obwiedziony dokoła szeroką ścież­
ką, dla spacerującycil. 

Za to ua deptaku, przed zakładem. po stare­
mu: trawniki obsadzoue akaeyami i grządkami 
kwiatów, z krzakami róż, w większycil luu mniej­
szycil odstępach. Kompal:l i altana dla muzyki-­
oto jed,) ne upiększ<3ni:.t. Ani wodotrysków, ani 
dostateczllej liczuy dy\,anowych kwietnikow, ani 
kul zwierciadlanych, ani telTHkotowych, lub cboć­
by giptowych figur, nic, jednem słowem nic, co 
przyciągałoby zwrok i upiększało płaski i mono­
tonny deptak, po którym dwa razy dziennie snn­
ją się gromadki kuracyuszów przy dźwiękach or­
kiestry, złożonej jedynie z instrument.ów dętych, 
wygr,) wlljącej polki, "alce lub mazury, przephl­
tal1e od cza~u do czasu jakąś uwerturą lub pie­
fnia ułożona tolo na trabke. 

·Czy w ~akładzie p(~czYni.ono poważne melio­
racye, sprawdzić d01ąd nie zdołałem. Jedni mó­
"i~, źe "1ak", inni że "nie"~ 

ROZWOJ. - Piątek, dnia 22 lipca 1898 r. 

Nieusprawiedliwione rozporządzenie. l\1icllzkall­
cy dOlllow familijnych 'row. akc. K. Szajblm'a zo­
stali zupełuie niespodziewanie zaskoczeni rozpo­
rządzeniem zarządu towarzystwa, · zakazującem su­
rowo lokatorom gl'y na wszelkich inrltrumelltach. 
Nic stosującym się do tego rozporząrlzenia mie:;z­
kania u~t1ą wymowione. Nie byłoby nic zł eg..o , 
gdyby zar/'ąd zastosował I:lwe rozporządzenie od 
godziny 9-ej wieczorem, g'dyż zamieszkujący do­
my te są to ludzie pracy i potrzeuują wczesnego 
wypoczynku, lecz zupe}Le zabranianie gry ua 
w~zelkich instrumeutach, nawet w lliedziele i świq­
ta, uważamy za wysoce niespm wiedli we. 

Ze zgromadzenia kelnerów. Spraw:L utworze­
nia cechu kelnerów łódzkich znajduje się na do­
brej drodze. 

W tych dniach nacleshlllo do policyi listę 
członków założycieli zgromadzenia db za komuui­
kowania rządowi gubel'llialnemu adresów i opinii 
każdego członka. 

Jest nadzieja, że zgromadzenie kelnerów, ma­
jące jeduocześnie na celu kasę wzajemnej pomo· 
ey, w krótkim czasie otrzyma zatwierdzcnie. 

Fatalny wypadek. W dniu 19 b. m. o godz. 
12 w południe przejeidźał ulicą Zgierską na 
Bałutach wożnica z Piotrkowa Adam Gerat, wio­
ząc na wozie lu balonów z kwasem siarczanym. 

Przy wjeździe na rynek Bałucki złamało się 
koło II woza i wszystkie balony rozuiły się, 
oblewając Gerata. 

Nieszczęśliwy ma silnie poparzoną prawą nogę 
i cah~ twar:/.:. 

Po podaniu mu pomocy lekarskiej Gerat udał 
si<t do Piotrkowa. 

Pogrzeb. Wczoraj o g. -1 po połuduiu -10 kelne­
rów odprowadzilo na cmentarz katolicki zwłoki 
swego kolegi Franciszka Fejfl'a, długoletniego 
pracownika restaunwyi w Grand Hotelu, zmar­
łego we wtorek o godz. 11 rano. 

Zmarły z powodu długiej chorouy pozostawił 
żonę i d woje dzieci bez żaduych środków do 
życia. 

Zawiązujące się . zgromadzenie kelnerów ze­
brało mi<tdzy sobą 30 rubli na pogrzeb i za­
opiekowało się rodzi m}. 

Z WARSZA\VY. 
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rubli 8,-102 kop. -18, po odtrąceniu wydatków rs. 
222 kop. 32, pozostaje rubli 618 kop. 16. 

Wydatki główuiejsze: policyi rozdano nagród 
rubli rubli -152, wydawnictwo pisma rubli 512 
kop. !H, lecznica 1'5. 17. 

W lecznicy w czerwcu udzielono porad 119. 
Po odczytaniu protokołu poprzedniego posie­

dzenia, rozpatrzono wnioski opiekunów cyrkuło­
wych, między innemi postanowiono zwrócić sic: 
do p. oberpolicmajstm z pr., śbą (I J'o'lszerzenie 
zagrody dla krów knljowych przy ul. Wołowej. 

P. oberpolicmaj ster odpowiedział zarządowi, 
że rozesłał pp. komisarzom cyrkułowym 2;; e­
g'zemplarzy ustawy 'row::trzystwa, w celu 'l.azna­
jomienia ich z takową. 

W dalszym ciągu odczytano odpowiedź od 
naczelnika pow. olkuskiego w sprawie u1trbal'zyń­
skiego zabijania koni przez włościa!! w8i Chełmo. 
Naczelnik powiatu , po porozumieniu się z wete­
rynarzem okręgowym p. BU0\Vińskim, pUll karą 
odpowiedzialności nakazał tylk() w sposób wska­
zany przez p. n. zabijać ·konie . 

Dr. Włodz. '1'alko z Radomia, w li~cie do za­
rządu poruszył projekt zebrau prowincyonalnych 
członków i mianowania opiekunów odd'/'iałowych 
na prowincyi. Zarząd projekt przyjął do wiado­
mości. 

W końcu, z 110"'odu śmierci reclaktora "Przy­
jaciela zwierząt," organu Towarzystwa, wybrano 
na to stanowisko p. J. Bar~zczewskjego, członka 
zarządu Towarzystwa i post~nowi,)L1o zrobić po­
danie o zatwierdzeni c go na tern i'tanowisku. Je­
dnocześnie obradowano nad niektóremi zmianami 
w prowadzeniu dotychczasowcm tcgo pisma, 

Na posiedzeniu obecnych było 9 c~łonków za­
rządu 'l'owHrzystwa pp.: prezes bal'. Hriiiningk, 
wiceprezes kon:;ul Rawicz, dr. Aleksander Za­
wadzki, J. Barszczewski, radca Miłobędzki, Gi­
nejko, Gołowaczewski, Jeziorowski i Pawlicki. 

Przyjazd krola rumuńskiego. W "Warszawskim 
Dniewuiku· czytamy co następuje: 

"'vV dniu 14 (26) b. lll. W przejeździe do Pe· 
tersburga zatrzyma się w Warszawie krbl rumuJl,.. 
l:lki Kurol i nast~pca tronu rumullskiego książę 
Ferdynand .. 

J eg o królewska mość i J egu "królewska wy­
sokość przybędą do Warszawy O godzinie 4 po 
południu. W tym samym dniu o g. 9 wieczorem 
rozpocznie się widowisko galowe w Pomarań­
czarni. 

Wyjazd du Petersburga nastąpi w dniu 15 
Posiedzenie członków zarządu Tow. opieki nad (27) u. m. z ranu. 

zw' rzętami. Orsz~\k króla rumuilskieg,) będzie składał ośm 
l'zed rozpoczęciem obrn.d, na wniosek pre- osóh; prezes rady ministrów Sturdza, naczelnik 

zesa uczczono przez pow~tanie ś. p. J. lIeppena, gabinetu wojskowego . ge"nerał-adjutant Władesko. 
b. redaktora "Przyjaciela zwierząt." generalny inspektor lekarski dr. Teodori, adju-

. Posiedzeuie odbyło się w nowym lokalu przy t.anci: 11ułkownik .Mauo, lejtuaut Georgesco, lejt-
ul. Wielkiej J\§ ;)3. unut · Gratcoski i major Demetrcsco, a nadto je-

Stan l'asy Towarzystwu. wynosił w czerwcn I den z sekretarzy miui,,;teryum." ' 
~ 

Liczba kl11~acynszów przcwyższa już tYSiąC;·/ Do grona lekarzy . ordynujących przybyłu. 
kąpieli wydają podobno szeŚĆset dziennie, na dep- ~v t~m. roku dl': J .. Klauziu.ska (choroby kouiet 
taku jednak nie zn.ać tego. Spacerowiczów za- l dZlecl), obecme .Jednak. me ma jej w Busku. 
wsze niewielu, a ci, którzy się pokazują, m!Lj~~ Praktykują tu takie: lekarz-dentysta pani G. 
l)J'zeważnie miny tak znękaue, ie się InlllIor tm- Sztyt'ter, oraz gimnastyk lekarski i masażystka 
ci patrząc na nicll. Płci pięknej, wbrew zwycza- A. Rotszpm1. 
jowi, mało, co może jest przyczyną braku oży- Na ostatniem dl'llkowallem sprawozdaniu le­
wienia na deptaku. Helllliony uie llllają się, do- kurskiem dra DyrrlUickiego widuieje cyfm XXXX, 
bre uowiem ch~ci i humor I;ospodarza nie wystar- oznaczająca, że ruk zeszły był czterdziestym 
czaj;); trudno mu zespolić różnolite pod wielu z kolei rokiem praktyki dm D. przy wudach mi-
względami towarzystwa. neralnych w Busku. 

Z teg'o punktu widzenia Busk dzisi
l
ej 8zy ~ar- ~ tego tytułu redaktor "Gazety Kicleckiej" 

dzo ustępuje da wuiejszemu. .Mo:i.c wo( a zaWIera pomieścił w J'~ 49 krótką korespondencyę z Bu­
wiecej l:lial'ki może maszyna parowa dostarcza l:lka, zaznaczając w niej jedyny w naszym kraju 
więcej wody,' aniżeli koń chodzący kiedyś w kic- wypadek tak długotrwałej przy jednym zdroju 
racie, wszystko to możliwe, ule że dawne oźy- I i plodnej w skutkach działalności lekarskiej szu­
wienic panujące ua spacerach i dawne zabawy nownego jubilata . . Czy za przykładem "Gazety 
nale:i.ą już w Busku do historyi, to nie uległ"\. Kieleckiej" pojdą i inne pisma, szczególniej zaś 
wątpliwości. Konstatuję fakt, nie dOi:lzukująe się specyalne, zgadnąć trudno, cicha bowiem, choćby 
przyczyn, uie moja to rzecz, lecz administracyi naj użyteczniejsza dla sp',łecr:eństwa praca, nie 
zakładu. zawsze liczyć może na uzllttllle. Z et.yką "sui ge-

Po dawnemu wychodzi tu t. zw. "Kuryer se- neris" liczyć się trzeUa. 
zonowy" , redagowany w dwóch językach i wy- Kończę na tern ni!liejs~~ korespondencyct, boj~ 
daw<.luy przez dyrektol'a zakładu . Niewielkie to się bowiem, by . ~a llIą ml,eJ~ca w "Rozwoju" nie 
pisemko, tre.ścią ubogie, informuje klll'3Cyuszów za.brakło, ezytelmkow zas l redakcyę n:;tjupl'zej­
() rucbu pocIągów drogi żela:/.:nej i składzie. clte- miej pxzepraszam za nadużywanie ich cierpliwo­
micznym różnych wód siarczauych w Europie. ści. Najllolenniej poprawić llię obiecuję ... w pl'zy­
podaje programy koncertów orkiestry, adresy szłości. 
ordynujących w Busku leka.rzy i spostrzeżenia 
meteorologiczne, notowane przez miejscowego 
~Igronoma, oraz pulemizl1je czasem z unoszącemi 
się w powietrzu skargami kuracyuszów na to i 
I)WO, z c:/.:ego słusznie lub niesłusznie nie chcą być 
zadowolonymi. 

J ... le·;,. 
Bask, 18 lipca 1898 1'. 
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Korespondencye. 

Cies':,yn, 19 lipca. 

Nie ulega wątpliwości, że szkolnictwo stoi tu 
]la wysokim stopniu rozwoju, chociaż potrzebom 
ludności polskiej nie odpowiada, bo wszystkie 
zakłady państwowe są niemieckie. Zaczni.imy 
od szkół średnich. Je::;t ich w tym małym km­
iku, Hczącym bli::;ko pół miliona ludnośc(, sto­
sunkowo llanlzo wiele. We wschodnim Bląsku 
mamy przy szlaku kolejowym, łączącym Biclsk 
z Cieszynem, a Cieszyn '!. Frydkielll, nast~pnjące 
szkoły średnie: w Bielskll - gimnazyum, szkołę 
realm!, wyŻ::lzą s'!.kołCJ prz;emy810wą i ewang'ieli­
ckie (a więc prywatne) Aeminaryum lUluc'!.yciel­
skie; w Cieszynie: gimnazyum niemieckie i pry­
watlle gimnazyum polskie, s'!.kołg realm~, mc;skie 
semillurj'um llauczycielskie i żeń::lkie prywatne 
(klasztol'lle); "'e :Frydku: niemieckie gilOua'!.yum 
prywatne, a o kilkaset kroków dalej, w l'Iistku 
(na Moruwic), prywatne gimnazyum czeskie. :Ma­
my więc pr'!.y ośmiomilowej linii kolejowej 5 
gimnazyów, dwie szkoły realne, dwa seminarya 
nUllczyeielskie 1 wyższą szkołę przemyslową. 
Pięe gil)lUazyów na tak małej przestrzeni - to 
rzecz niesłychana! Mimowoli liasu wa num sig tu 
porównanie z Galicyą, gazie jedno gimIlazyum od 
drugiego 15 do ::W llIil oddulone i gdzie do nie­
dawua jesz.;ze, Vrzy braku komunikacyj kolejo­
wych, trzeba JJyło póltora dnia nużącej i koszto­
wnej jazdy końmi, by si~ dostać do miasta, 
w którem sig gimnazy.um znajduje. 

Lecz wróćmy do ~ląsku, a D~jpierw rzućmy 
okiem Da stun szkoł średnich w ~lasku zachod­
nim, który jest przeważnie przez niemców zu,­
mie::;zkany. .Mamy tu przedewszystkiem w Opa­
wie państwowe gimnazyum niemieckie i prywat­
ne gimnazyum czeskie -- które z pl·/.yszlym ro­
kiem ma być upaństwowione - pańtitwow11 lIzko­
ł~ realną, seminaryum nauczycielskie męskie i 
żeńskie, s1.ko}~ handlową i wyższą 'szkoł~ dla 
dziewcząt. Czeskie TOWfil'1.ystwo szkolne (" U stre­
dni .Matice ~kol::;ka) w Pradze utrzymuje tu, ku 
wielkiemu zgorszeniu Niemców, próc1. o~miokltl­
I!!owego gimnazyum, takżc prywatną szkol~ ludo­
wą i ochronkę, a opawskie 'l'ow:trzystwo szkolne 
("Matica Op:nvska") także niżs'!.ą szkołę przemy­
I:lłową. T~ ofiarność i zllpobiegliwość plemienia 
czeskiego z najwi~kszem uznaniem podziwiać na­
leży. Gimna1.yum czeskie, istniejące od lut dwu­
nastu, liczy znacznie więcej uczniów, niż nie­
mieckie, a jednak nie mogło dotąd uzyskae przy­
j~cia go pod '!.arząd pallstwowy. Wolloc tego 
łatwo zrozumieć rozgoryc'!.enie ludności czeskiej 
]1rzeeiw rządom uustryuckim. . 

Gimnazya niemieckie i i:lzkoły realne nn. oSlą­
sI;:u, ponieważ jet:!t ich stosunkowo zbyt wiele, 
niedomagują wogóle na llrak uczniów. Podcz:.ts 
gdy takie zakłn.dy naukowe w Galicyi są prze­
pełnione, tutaj niektól'e gimnazyum mniej ma 
uczniów, niż w jakimkolwiek gimnazyum galicyj­
skiem pierwsza klas:.t. Tak lIamo nm siti. rzec'!. 
'!.e szkołami realnemi. ~tało sic wioc Da ~lallku 
uh\rtym zwyczajem, żc lliemie~kie' gimnazy,t i 
s'!.koły re<lllle poszukujl.~ uczniów za pomoc,} in­
serHtów w gazetach krajowych. Cies'!.yilllkiemu 
ginllluzyum niemieckiemu urosła przez gimnazyum 
pulllkie Bilna· konklll'encya, stronnictwu nien ec­
kiemu bardzo niemiła. Gimnazyum pol::lkie bg­
dzie zapewue niebawem w czterech klusach liczyć 
nie o wiele mniej uczni6w, niż całe gimnazyum 
niemieckie. J liŻ W upłynionym roku s1.kolllym 
miało całe gimnazyum niemieckie zaledwie ~80, 
I.L gimnazyulll polskie w trzech ldasach pr'!.cszlo 
180 uczniów. • 

Ze szkół fachowych ma.my w zachodnim ~lą­
sku średni<) szkoł~ rolniczą w Ober-Hermildort', 
81,koły kamieniarskie dla obrabiania gn\,lIitu i 
marmuru .w Saubsdortie i Friedeberg'n; we wschod­
uim zaś ~lą8ku tylko niższą szkQ}~ rolnicz~l w Ko­
cobedzu. Ponieważ szkola ma zarówno z innymi 
j~zyk niemiecki jako wykładowy, przeto. uznaną 
zostałtt nawet przez własnych na uczycieli za bez­
użyteczm). I::ltuieje jednak w Cieilzynic zimowa 
szkoła rolnicza z j~zykiem wyłdadowylll polskim, 
a w Opawie taka sumu szkoła z czeskim i nie­
mieckim oddziałem, wreszcie istniejl.~ w każdem 
mieście i w każdcru niemal miasteczku lIzupełni:.t­
jące ilzkoły przemysłowe dla praktykautów han­
lilowych i te' lllinntorów rzemieśluiczych, a w czte-

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 22 lipca l8~8 r. 

re ch miejsco,,"ości:.tch "schodniego ~ląska podo­
hne szkoły rolnicze. 

Publicznych szkół luclowych, miejskich i wiej­
skich, było na całym ~ląsku w uhiegłym roku 
okrągłe pół tysiąca, a prywatnych fi8. N:.tuczy­
cieli było w tych szkol ach przeszło tysiąc. W re­
gule ma tu każ da wioska wł.asną szkołę ludową, 

l a są gmilly ,,"e wschodnim ~ląskl1, które i dla 
I przysiołków osobne szkoły pozakładały. Koszty 

utl'zymania tych szkół wynoszą rocznie bliilko 
800,000 1,1., do której to sumy fundu::;z krajowy 
kwotą 300,000 zł. się przyczynia.. Gminy łożą 
wi~c pół miliona zł. na utrzymanie swych szkół. 
W liczbie szkół prywatnych jes~ 48 szkól wy­
znanio'rvych, a mianowicie: 23 szkół klasztornych, 
~2 szkol e\Tangelickich czyli protestanckich i 3 
szkoły izraelickie. Wszystkie mają pra wo pu­
bliczności. 

Pomyślny rozwój szkolnictwa ludowcgo we 
wschodnim Sląsku zawd'!.i~czyć należy w znacznej 
części protestantom i ich gorliwości religijDej. 
Każdy chłop ewangelicki dba o to, by dzieci 
jego umiały eo najmuiej czytać bibliq i śpiewnik 
kościelny. Tą dbał()~cią powodowani, zaldadali 
ewangelicy, w czasach llietulemncyi, wbsne szko­
ły nawet w nnjllbożs'!.yclt gminach g6rskich, do­
znając wsparcia od zamo:i.niejszych gmin ewan­
gelickich, od poszczegOlnych dobroczyńców i od 
st.o . rzyszellia Gustawa Adolfa, rozgnłęzioneg\) 
p<l całej Austl'yi i Niemczecb. Do s'!.kół takich 
posyłali później i katolicy swoje dzieci, nie ma­
jąc inllej szkoły, a gdy w ten sposób potrzeba 
szkoły w dotyczącej gminie uznaną i stwierdzoną 
została, przychodził kra.i te.iże gminie z pomocą. 
W ten sposób spora liczim wyznaniowych niegdyś 
szkół ewangelickich przyjgta została w zarząd 
gmin politycznych i krajn, a innym udziela Sejm 
kmjowy znacznych zapomóg. Nadzwyczajnej 
dbałości religijnej i ofiul'llości protestantów przy­
pisać naJeży, że tlo dzisiejszego dnia istnieje na­
wet w Cieszynie wielka -ewangelicka szkoła lu­
dow:.t obok puJJlicznych ilzkół miejskich. Tu na-

_.wiaso"o tei. nadmienimy, że polllcy protestanci 
wsehodnieO'o ;S)ąflka stanowili zaWS1.e i.Jajwi~ks~ą 
i sknteezną zaporq wobec prądów czcskich i nie­
mieckich, Ilążących do wynarodowienia polskiej 
ludności, Dowodem tego, że w kościołach ewan­
gelickich w Mol'. O;ltrawie i w Starych Hamrach 
(przy JTrytlku) kazunia wygłaszanc bywają do 
dziiliaj w j~zyku polskim, chociaż ludność ewan­
gelicka tych okolic PI'zyswoiła sollie już zupełnie 
jqzyk czeski lub ~licmiecki. 

Z kraju. 
. Piotrków. Przejście samochodu z zagmnicy 

ni-eco 'wstało Oróin;{}De, tern samem opóźni sig 
i pierwsza jego ,vędrówka do KlIlisza. Podobno 
nowy termin p1''!.yhycia samochodu do Piotrkowa 
naZllaC1.Ony jest dopiero nu l sierpnia. 

Kontrolerem culuowni w Rutlzie Pabianickiej 
w pf)wiecie piotrkow8kim, mianowany został 
Adolf' W ~ckiewicz, stUl'sq pomockuik nadzurcy 
akcyznego VI okręgu. 

Drobni ]wpcy i rzemieślnicy piotrkowscy za­
mierznją otworzyć kas~ wza~jemne.i pomocy, 
w tym celu inicyatorzy mają w krótkim <:'!.Hsie 
odbyć pierwsze posiedzenie w magistracie miej­
scowym. Poczem projekt ll~dzie pl'zed::;tawiolly 
władzom do zatwierdzenia. 

/ryd~iell" dono::;i niezwykłe przygody jedne­
go z pivtrkowskich cyklistów, które '!.e względu 
nu oryginalność podajemy w cnło~ei: 

"W świccie cyklowo-sportowym fakt, jaki 
mamy opowicdziee; wywoła zapewne pewną'lIen­
S:lCyg. z powodu ::;wej wyjątlwwości. 

Dwaj cykli~ci tutejili. pp. P. i 1'[, w drodze 
Pow)'otnej z Kulisza jadąc na rowerach, uj­
rzeli przed sobą jadącą w tę samą co oni lItrou~ 
karet1~<) pocztową. zapr'l~żoną w o koni w lejce. 
Pan 1\1. jll(h1C cokolwiek wolniej, pozostał nieco 
w tyle, ale p. P. dopędziwiizy kuryerkę chciał 
ją wyprzedzie. W chwili gdy jl) wymijał, pocz­
tylion zamierzywszy si~ na konie olbl'zymio dłu­
gim batem (którego koniec okręcił u ręki, by 
UlU si<i nie plątał) l.al·zuci t go przypadkiem na 
szyję przejeżdżaj~!cego olJok P., i parokrotnie go 
nim oplątał. Z wysokiego kozła uic nie widząc 
co się stało, a czując, że mn si~ bat o coś za­
c'!.epił, począł nim szarpać comz mocniej, z:1cie­
śniając ten improwizowany arkan na szyi nie­
szc'l~snego jeźdźca, który siniał z llólu, ale uie 
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mógł wydobyć z gardła ani jednego słowa; nu 
domiar złego, konie szły z góry coraz szybciej 
i szybciej, a z:.tgadani wewnątrz kuryerki pod­
różni ani wiedzieli co się dzieje. Gdy wl'es'!.cie 
spostrzegli niebezpieczeństwo i pocz~li co sil chó­
rem krzyczeć na pocztyliona, ten zoczywszy co 
si~ sta.}o, z przestrachu wypuścił odrazn z rąk 
i biczysko i lejce. P. poczuwszy pewne rozluź­
nienie więzów, p"skoczył z rowerem n:.tprzód, 
ale ... okręcony około ręki woy.nicy bat '!.nów go 
zatrzymał, a jednocześnie p~dzące z góry i pu­
szczone '!. lejc konie z::tczęły plątać się. stawać 
dęba i. skręcać w rów. Wreszcie-pun P. spada 
z roweru na pryzmę, rower zaś idzie pod konie 
i knryerk~, ktore na drobne drzazgi go miażdżą. 
Prawdziwym cudem nasz cyklist.a wychodzi cało 
z tcj afery... potłuczony tylko i z pot<;żną na 
lIzyi pręgą". 

Zawiercie. Pani Adolfina Zimajer pn:y współ­
ndziale pp.: Wincentego Rapackiego (S)'DU), 1. 
Stróżewskiego i Henryka Lasockicgo. dała. tu 
dwa przedstawienia, n:.t kłore pu 'llicznośe lic'!.llie 
się zelln1.ła., nie szczędząc oklasków artystom. 

W zeszłym tygodniu w fabryce Towarzystwa 
~tkcyjnego Zawiercie, jednego z robotników por­
wał pas transmisyjny i uniósłszy go o parę łok­
ci w górę rzucił nim o ziemiti. Nieprzytomnego 
odesłano natychmiast do szpitala, gdzie też leży 
niellezpiecznie chory. 

Dodae należy że przyczyną wypadku była 
właslla nieostrożność robotnika. 

Łomża. Jedcn z pedagogów warszawskich 
czyni starania o założenie w Łomży progimna­
zyum czteroklasowego. Zakład ma' hyć w kie­
runku filologicznym, a '!.aclaniem jego bqdzie 
przygotowywanie młodzieży do wyższych klas 
gimnazyalnych. 

Wiadomo, jak wielkie usługi może oddać po­
douna szkoła; cboćby ze względu lIa to, że do 
pierwszych czterech klas gimna'!.yum uajtrudniej 
si~ dostać, stwor'!.enie więc takiego zakładu 
u·przys·~pni młodzieży w kształceniu tiię. 

Suwałki. Dowiadujemy silJ, ie w gullel'Uii 
suwalskiej uwijajl.l siq różni wydrwigrosze, na­
mawiając ludzi na wyjazd do Ameryki. 

Za dopomożenie w przejeździe przez granicę 
i wogóle za przewodnictwo w podróży, każą so­
bie płacić po 50 rubli od osoby. 

1)rzy wymianie pienięd'!.y agitator'!.y również 
'!.yskujl.!, oszukując nieoświeconych wieśniaków. 

Wartoby ukróció podobną ··dy,ialalność o.szu­
stów, którzy wi0(11.eni chęcią '!.ysku stają się 
przyczyną nieszczęśó całych rodzin i plag kra­
jowych. 

Łowicz. Gorączka nallywania domów w Ło­
wiczu opanowała nowo osiadłych tu lmpitali8tów 
lub mających zamiur sprowadzić si~ w przy­
lIzło~ci. 

Oglądanie i podbijanie placów w cenie, lWII­
czy 8ię najczęściej kupnem, w celn wystawienia 
domu. 

W dniu 19 czerwca zwiedzał Łowic1. guber­
nator wtu'ilzawski 1''1.. 1'. st. i\Iartynów, przybyw­
lIzy tu ]lQłw:lnio.wym pociągiem. Podcza::; dnia 
J:ltruż ogniowa ochotnicza popisywała iq ćwicze­
nIami na rynku tutejszym, '!.a co p. guberuator 
wyl':l~ił słowa zadowolenia. 

l'an guberuator wieczornym pociągiem powró­
cił do Wal'::!zawy. 

BtrHż ogniowa ochotnicza obchodziła 19 I'OCZ­
nicg swego istnieniu, mt ~lI'oczy::;toM tę ]Jrzyllyli 
delegaci straży skieruiewickiej. 

Uroczystość rozpocz~to nabożeń::lhrem w ko­
ściele po-pijarskim a '!.akończono ogólną '!.abawą, 

W udległości 5-ciu wiorst drogi od Łowicza 
w stronie Niebol'owa jest piękny park w którym 
mieści lIi~ wiele zabytków l:!:duki greckiej, t!pro­
wadzonych tu prze/. księżnę H.adziwiłłową. Wies 
1I0si nazwę Arkadya. 

Wykopaliska. W guhel'llii mohylewskiej we 
wsi U61'Hch znalt!ziono w ziemi 44 pieniądze 
!:il'ebrue, litewskic, bite więcej niż :~OO lat temu 
i IJocbodzące z czasów panowania królów pol­
skich Zygmunta Btal'ego i Zygmunta Augusta. 
N a Iliektórycb pieniążkach odcz;ytano napis ła­
ciński: "Moneta SigislIlundi" (co znaczy: PIeniądz 
Zygmunta). S,~ to trojaki, broszc i półgroszki, 
których warto~ć w owe czasy llyła taka, że ro­
biono je ze .srebra, nie z miedzi. Wc wsi znowu 
~tróżewicach l.nalcziOllO mnóstwo ozdób i kos/.-

, towności, jak: ko lC;l,yki, bransolefy, l1:lS7.yjlliki 
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i t. d., pocho<.l~~ce ~ bard~o odległych c~al:!ów, 
jak o tern świadc~ą ~nale~ione tam także pie­
niądze greckie, bite tyl:!iąc lat temu. 

Z PETERSBURGA. 

l\Iinisteryum oświaty, ~ uwagi na wypadki 
nie" .. yplacalności banków miejl:!kich i prywat-

11YCll, poleciło dyrektorom ~akła.dów naukolvycb, 
:tżeby ws~elkie fBndusze I:!~kolne umieszczali 
w kantorach lub oddziałach Banku państwa. Fun­
du 'ze, ulokowane gdzieindziej, mają być wyco­
fane, a. papiery i ohligacyc prywatne mają być 
zami enione na l)allstwowe. 

- Petersburski zarząd miejski postanowił nie 
starać sie samodzielnie o zamkniecie totalizatora, 
]ec~ oczcbwać na wyniki ~abtegów, podj~tycll 
w tcj samej I:!prawie przez ~arząd miejski w Mo-
8kwie. Jeżeli zabiegi o zamkni~ciu totalizatora 
nie będą uwzględnionc, petel'l:!bUl'ski Zl1.l·~ą(l miej­
I:!ki rozpoc"nie st:lJ'ania o pr~ezna.czenie części 
dochodów z totali~atora mt rzecz zakładów do­
l)roc~ynllych. 

- Wobec zamierzonego przekształcenia szkół 
kolcjowych technirznycb wydział szkolny mini­
steryum komunikucyi, ro~trzą8a obecnie program 
wykładów w szkołach rzeczonych; wydział zwró­
-eił szczcgóln~ uwag~ na konieczność wykładów 
budownictwa kolejowego i j~zyków obcych. 

- Wcdług informacyi • Nowotlti", egzamina 
w szko]ach prywatnych mają si~ odbywać obo­
wią~kowo w obecności nauc~ycieli miejscowych 
s~kół r~ądowycb. 
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widmo może poważnych, zbyt jeduak niezgrab­
nych sukien, obciążouych tunikami . 

Z matcryi utr~ymują się na pierwszym pla­
I nie, całkiem gustowi paryżanek odpowiadającc, 
I jasue, w jeduym kolorzc tkauiny. Wprawd~ie 

fabrykanci, nic wiem w jakim celu, usilnie po­
pierali materye w deseń, lecz ~astosownno to 
przy fula.rach i 8ukniacll do pra.nia. 

N ajbard~iej stanowcze zdauie wypowied~ieć 
możua o barwnch modnych obecnie . Niebieskie, 
lila i srebl'l1o-popiclate królują, zwłns~c~a nie­
bie8ki kolor bywa nadzwj'c~:ljnic dużo llos~ony 
i temsamcm zuajdujemy go w ror.maitych odcie­
niach. Layandc, Jacinthe, bleu HU811rd a nawet 
Ar1ósienne, który już stanowi pr~ejścic do śwież­
szych ~ielonyclt kolorów, jak Ourline, 'l'ribon 
i Neptnne to najmodniejs~e. Kolor korali wyst~­
pnje również często, zwyklc jako u~upełnienie 
toalety innego stOtiOWUCgO koloru. Je:3t ou (llatego 
pr~yjq~y, że rzuca piękny cieli na twar~ i uwy­
datuia cerę. Mówiąc o uwydatnianiu cery, wspo­
mllieć lllUllZę () aksamicic, który tę moc najwy­
bitniej posiada, d~ięki czemu też panowanie jego 
trwa zawsze. C~yż będr.ie w c~em lepiej blon­
dyuce niż w ciemno-niebieskim, lub jasno-c~er­
wonym aksamicie i cóż bardziej uwydatnia pi~k­
ność brunetki od sukui aksamitnej koloru lila lub 
ciemnożółtego? 

Obecnie clegancka snknia powilJlll.1 być. suto 
pr~ystrojolH1, to też służą do tego w picrwszej 
lillii dżety. Pełnc gllstn wzory są wys~ywnllc pa­
ciorkami na tiulu i tego rodzaju ozdohy naj­
częściej spotkać można, zwłas~c~a przy sukniach 
wieczorowych. Wobec tego jednak nic trzeba ~a­
pomillać o koronk~tch, t.iulowych ryszach i wstąż­
kach, gdyż tem ws~ystkiem łagodzi się s~tywną 
formę gładkiego stanika. Już t'l paryżanki naj­
mniej oddawna lubiły ga.rnirownć c~emkolwick 
swoje suknie, a przecież i im ta monotonność 
~bl'~ydłłt i poc~ęły najpierw odświeżać swe 
suknie, wrueając się do naturalnych kwiatów. 
Był czas, kicdy żadna paryska piękność nic 

- Ministeryum komunikacyi postanowiło. aby 
{)soba, która przypus~c~a, że ~a przewóz towa­
rów kolej pobrała więcej, niż naleźy sili według 
taryfy, t;kładała pr~y odhiol'~e tary(y deklaracy~ 
specyalną, na którą otr~ymywalaby kwit osobny, 
jako dokument uo daltlzcgo prowadzenia procesu. 
Celem znpelnego nSllllięcia nieporozumień w spra­
wie wspomnianych powyżej nadpłat taryfowych 
~a przewóz tOW~l.l'ÓW, ' departament do spraw . ko­
lejowych opracował wzór dokumentu skróconego, 
do którego przywi}1zane będą takie sume prawa, 
jak do duplikatu li8tu fraehtowego. 

-- Departament lekaJ'8ki zamier~a ponowić 
cyl'kular~owe 1'01.porząd~enie, którego mocą apteki 
w wypadl;:lIch nie cierpiących ~wloki, obowią~ane 
I:!ą ud~ielać pomocy lekurskiej i w tym celu 
w razie potrzehy, w~ywać lekar~u. ' 

I mogła 8i~ obejść na wieczor~e, koucercie lub w 
teatrze ber. świeżych kwiatów. Obecnie w miejsce 
ich wynaleziono równic piękny :L przytem i pra­
kt'yczny lII·tykuł mody. tak ~wany "bouq uet bijou·. 
~file bardzo wygląda bukiet świeżych kwiat.ów, 
przypięty do pierl:!i lub paska, lecz cóż, kiedy 
one tak pl'qdko wię(luą i gdy po~ba wione unrw 
chylą I:!we tienue główki, nie są już wcule po­
n~tlle. 

- ~ Syn ot." piszc: "W cdług pogłosck, baron 
Gin~bU\'g otr~ym:lł pozwolenic na I:!przedaż swo­
jego majątku w Królel:!twie Polskiem swoim 
współwyznawcom - żyuom, pod wurunkiem, iż 
nowonabywcy zajmą sit'} tam uprawłl roli." 
.,Kuryer Wnrl:!zttwski" dodajc na8tCJpu,iącc uwagi 
w tej l'Iprawie. Ponieważ bal'. Giuzburg należy 
do nac~elnego ~arządu Towarzystwa kolonizac~'i J 

żydow~kicj, którcgo komitet czyuny je8t w Pe­
terl:!lmrgu i które zajmuje si~ też osadzaniem ży­
dów na roli we\Ynątr~ pailstwa, powyżs~a Will­
domoM dziellllika pctersburskiego ~clnjc się ~a­
l':J'awllć lla prób~ pr~eniesiellia osad rolniczych 
żytlowt'ldch na grunt Królc8twa Polskiego. 
W każdym razie przytaczamy ją na odpowic­
dzinlllość .Symt ot. .. 

Dla naszych 
, 

gospOS. 

W d~iale sukieil spacerowych, l.ub ,~izy~o: 
wych ~aznaczyć musimy, że ~aczeły SIC pOJawu\{; 
l:ll1kuie ~ wolantami, co pr~ypomrlla u·am mimo­
wolnic 8taroswiecl,ie t:lllliki. Powrotu tej mody 
naszych habek ~podzlewać się mlll:!imy; w8zak 
wolanty, to już Jllerws~y krok do reformy. która 
a-od~i na ~oTabność nal:!~ych fi"'ur Na!)mwdc ie 
OJ o o . ..' ~ 

my powinuyśmy pod w~glę(lelll stosowania. siC' do 
mody urać przykłlld ~ wiedenele • 

Te idą udeptaną ś?ieżk~ nl\.)ll'~ód, kierując się je.· 
dynie włusuelll poj~clem e.stetyczncm i uie uchylają 
czoła wcale przed modą, ktom nic odpowiada ich 
zapatrywaniom. Krynoliny luh fałll~ywc loki ni"'dy 
li nich llie ~apuściły korzeni, aie, gdy pojawiły" się 
1\ p:lJ'yżanek wąllkic rqkawy, wiedeuki z cnłem 
upodobaniem pr~yjęły jc, bo wied~ą, że to nie 
defiguruje ich, a nawet wcale I:!~ykowuie wy­
gląda. My jel:!teśmy za. słabe w tym wypadku 
i baruziej ulegamy Jut)lrysom mody. Warto by si~ 
nie da<\ choćhy teraz, gdy nasuwa . ·i~ już zdała 

N~~8tępnie świcży kwiat zostawia plam~ na jasnej 
sllkm. 'l'ych wS~y8tkich niedogodności nie ma 
pr~y "houquet bijolI ", który jest ostatui~ no­
wością l'arJsk:.~ i dlatego o uim wspomiulllll. Tell 
bukiecik, powstaje ze s~tl1cwych kwiatów, któ­
rych li8tcc~ki g~ to dyamcncikami zasianc robią 
wrażcnie ~wieżo rosą skropionych dzieci pięknej 
Flory. Są one ~wią~ane, podobnie, jak tlię IViąż:'1 
świeże kwiaty i spi~tc szpilką, pl'~cdstawiające 
motyla, chl'~ąszc~l\ lub innego owada. Naturulnic 
ŻQ osiąga si~ i zapach pl'~C~ nalanie kroplą od­
Jlowiednich perfum do kielicha kwiatowego. 
Kwiaty te ies~c~e ]Jiękniej odbijają przy sukniach, 
ja k naturalllc, n. ]J. żółte orchidey, spięte bmzy­
lijskim świetlnym chr~ąszczem przy c~arnej je­
dwabnej toalccie, rosą hłys~c~:lce konwalie 
i fiołki, !lpi0te świtezianką przy sukni matowo­
zielonej lub bladoróżowej. - W tcn !!posób 'l.\'0-

biollc bukiceiki kouwalii, fiołków lub pojedyńc~e 
róże spotyka się cZ0sto, nawet pr~y sukniach 
spacerowych, a efekt jest ten sum, choć .zda­
je sit'}. że nie są one I:!tworzoue dla śwmtła 
dzienncgo. 

ROZ~IAlrro SOI. 

Stracenie morderców Anny Simon. W tych 
dniach lIa d~ieuziucu wię~ienia w Filipopolu stra­
cono rotmistrr.l\ Boiczewa i prefekta policyi No­
velica, których s~d apelacyjny ska~ał na karę 
śmierci przez powietizenie, za zamordowanie śpie­
waczki Anuy Simon. 
~ t ~en 8Ptosó.b ro~egl'ał si~ epilog głośnej spra­

wy, .: ora O( lllcdawna absorbowała uwag<J całej 
Europy. 

Hotmistrz Boic~ew, byly adjutant księcia bul· 
garskiego Ferdynanda utrzymywał. jak wiadomo, 
d~ugoletni stol:!uuck miłosny ~e śpiewaczką w~­
glel'ską, Anną l;imon. 

Owocem tego stosunku było dziecko. Po pe­
wnym czasie Boiczcw popadł w olbr~ymie długi 
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i po ' tanowił s~ukać ratunku w bogatym ożenku. 
Dla dopięcia celow matrymonialnych, koniecz­
nym warunkiem było uSllni~cie od siebie ko­
chanki. 

Gdy pel'swa~ye nie oduiosły skutku-Boiczew 
uczynił na Simouównę formaluy ~amach rozbój­
niczy, do którego zaangażował jako wspólników: 
swego brata Mikołaja, prefekta policyi Kovelica 
i ża ndarma W asiljewa. 

W c~eI'WCU r. ~. stanęli panowie ci pr~ed są­
dem karnym w Sofii pod ~ar~utem zbrodni mor-
derlltwa . . 

'l'rybuuał ~asąd~ił wówc~as rotmistrza i Ko­
velica na dożywotnie ciężkie wię~ienie, żandarma 
Wasiljewa ~a współud~iał na wię~ienie 6-letnie, 
Mikołaja IJoiczewa zaś uwolnił. 

Zas~ldzeni apelowali i fatalnie na tern wys~li, 
~wlas~cza Boic~cw i N ovelic, których dr'uga in­
stancya sk3zała na karę śmierci prze~ powie­
s~enie. 

Po upływie o miesięcy, dnia 1:3 b. m. eg~e­
kucya została spełuiona. 

Glówny winowajca Deczko Boic~ew do ostat­
niej chwili był pr~ekonany, że książę Ferdynand 
ulegając licznym petycyom z całego pal1stewka 
napłY"'ującym, ułaskawi go. 

N ovelic przeci wnie, ~rezygnowany był na 
\Ys~ystko i osład~ał sobie ostatnie god~iny trun­
kand. 

Obu ska~anym pozwolono w wigilią eg~eku­
cyi wieczorem wid~ieć się z rod~iną. 

noic~ew:t odwied~ił mię(l~y innymi jego brat, 
który poprzcdnio należał do współoskarżonych 
o ~brodlli<:l morderstwa, zostal jednak przez sąd 
apelacyjuy uwolniony. 

Eks-kapitan Boic~ew rozmawiał z odwiedza­
jącymi go 8woboduie, wierzył jeszc~e w akt ła­
ski kl:!i~cia i ~ apetytem spożył wieczerzę. 

Drugi delikwent zatelegrafował żonie swej, 
która obecnie należy do składu kapeli damskiej 
w Konstantynopolu, że umien\ z zupełną rezy­
gnHcyą· 

Do~Oi'c~ wię~ienia prosił N ovelic, ażeby ku­
pił cienki l:!~nU\' i dobrze osmarował go mydłem, 
celem przy8pies~enia wyniku eg'tekucyi. 

Uharaktel'ystycznem jest, że w Bułgaryi nie 
istnicją wcale urzędowi kaci. 

Operacyę tę załatwiają. ~azwyc~aj dobrowol­
nie odwa~ni cygauic lnb też zwykli rzeżnicy, za 
co otr~ylllują, jako llOnoraryum napoleon dora. 

::;traccnia Boic~ewa i N o'ielica podjął się ja­
kiś więzieil, odsiadujący knr~ za ciężką ~bl'odl1ię 
i ~a!atwił się sprawnie, skoro już po ;) minu­
tach lckarze stwierd~ili śmierć obu. Egzekucyl.\ 
odbyła się o god~. 41/~ mno. 

Novelic p050d~ił się z kościołem i pr~yjął 
św. l':lllkramentn - podsądny Boiczew odmówił 
przyj~cia pociech duchownych. 

liezpośl'ednio po egzekucyi zerwała się stra­
szna burza z piol'llUami. 

Środek przeciwko zetknięciu się okrętów. 
~ okazyi świeżej katastrofy parowca pal:!a­

żerskiego .Boul'gogne" pisze pewien niemiecki in­
żynier okrętowy, co nal:!tępuje: Nie uyło dotąd 
wypa~ku, aby okręt najechany w ~rodek, utrzy­
mtlł slq nad wodą ~a pomocą nieprzepu8~czają­
cych wodę pr~edzia!ów. Możliwość taka istnieje 
jedyuł i~ wówc~af!, jeśli okręt ulegnie uszkodzeuiu 
znpe Dl.e z przodu lub ~upełnie ~ tyłu, pouieważ 
pr~ód, !wzed pierws~ym przcd~iałem i tył, za 0-

~tatnim pr~ed~iałem jest w~ględnie niewielki. 
l':lrodkowe zaś przed~iały są tak wielkie, że przy 
napełnieniu się jednego z nich wodą ci~r jest 
więks~y niż ~dolnoM pływa.nia reszty korpusu 
okrętu. Nieobładowany okręt móglby si~ ostate­
cznie utrzymać nad wodą nawet przy napeł­
nieniu si~ wodą jednego z przedziałów środ­
!\Owych, nigdy jednak okl'li t <,>bładowauy. Zwy­
kle powstają przy najechaniu okrętu otwory d~ie­
si~ć i więcej stóp szerokie: przez które woda 
wpada ~ taką gwa.łtownośClą, że o jej wypom­
pO\f'llnin nie może być mowy. 

Istnieje jednak ś~o(l~k ~o zapobieżenia zabój­
czym skutkom zetklllęCHt Się okrętów. Należało­
by tylko rozpiąć naokoło okrętu żela~ny pas 0-
clll·onny. Coś podobnego zal:!tosowały już okręty 
wojenne, jako ochronę przeciwko torpedowcom. 
Są to siatki druciane; tutaj potrzeba tyll\O liny 
drucianej grubości rzemienia., która podtrzymy­
wana żelazncmi pr~tami w środku okrptu, odsta­
wałaby mniej więcej 8 stóp od pokła~ln, a pl'~y 
obu krnńcach zbliżałaby się do ściany okrętn. 
Pr~ty żelazne powinny hyć w ten sposóL urzą-
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dzone, aby w razie potrzeby (w porcie) cały ten · 
przyrząd dtlł się podnieść w górę i przylegał ści­
śle do okrętu. Jeśli teraz podczas mgły nadje­
dzie obcy okręt, to spotka się najpierw z tym 
daleko odstającym pae;em ochronnym, który albo 
nada okrętowi inny kierunek, albo wskutek swej 
elastyczności powstrzyma bieg okrętu, tak, iż 
zetknięcie się nie będzie działało niszcząco. Bu­
rze i fale nie zagrażają nowoczesnemu okrętowi 
niebezpieczeństwem; im dalej od lądu, tern bez­
pieczniejszy jest on w swoim żywiole. Najgro­
żniejsze niebezpieczeństwo stanowią zetknięcia się 
przy mgle, która także gwizdaniu świstawek pa­
rowych i dzwonkom "syren" nadaje inny kieru­
nek, tak, iż CZęRtO zuajdujemy się w zupełnym 
błędzie, co do miejsca, w którem się znajduje 
nadjeżdżający okręt. 

Ostatnie wiadomości. 

z P rus. 
Na odbytem w tych dniach r.jeździe niemiec­

kich weteranów występowano bardzo ostro przc­
ciw socyalnej demokracyi. Wedle otrzymanych 
d.dsiaj doniesień, główny mówca, generał Spitz, 
wywodził, że nie będzie w tem sprzeczności Z6 

statutami. jeżeli. towarzystwa wojskowe popierać 
będą politykę cesarza, a wyrzucą z grona swe­
go wszystkie nieprzyjaźne państwu żywioły, mia­
nowicie wszystkich członków, podejrzanych o sto· 
sunki z socyalną demokracyą. 

.Mówca nie odmówił sobie także przyjemuo­
ści uderzenia na polaków i tak powiedział: 
"W Pozuańskiem, Prusach Zachodnich i Górnym 
Szląsku ci nie należą do- nad i muszą być wy­
rzuceni, którzy działają dla polskiej samowiedzy 
narodowej, bo my działamy dla samowiędzy na-
rodowej niemieckiej u. I ~ 

ROZWÓJ. Piątek, dnia 22 lipca 1898 r. 

jąc Port Artur i Talienwan może w każdej 
chwili zamknąć zatokę Peczili i zmusić rząl1 
chiński do takich rozporządzeń administracyj­
nych, które skierują wywoz z północnych Chin 
na koleje rosyj8kie. W końcu owe północne pro­
wincye mogą się znaleźć w ekonomicznej zależ­
ności od Rosyi. Otóż zapobiegając..: temu, rząd 
bogdychana postanowił zbudować kolej wzdłuż 

, tych prowincyj i doprowadzić ją do morza. Kon­
cesye jnż dał spółce angielskiej. W tem rząd 
petersbur8ki oświadczył stanowczo, że jeśli kolej 
tę zbudują Chiny, to Rosya zabierze prowil)cyę 
Ili. Prowincya ta nazywa się takźe Knldżą, 
przytyka do rosyjskiego Turkiestanu, zajmuje 
przeszło 1000 mil kwadratowych obszaru i je8t 
jedną z llajbogatszych prowincyj chillskich. Trzy­
dzieści lat temu Uosya, nie wypowiadając woj­
ny, zajęła ten kraj i trzymała go lat parę, ale 
przed wojną turecką, aby nie mieć na tyłach 
kłopotu, ustąpiła. Zabór tej prowincyi nietylko 
ogromnie uszczupliłby państwo chińskie , ale pra­
wie zbyteczną nczyniłby budowę tych kolei, na 
które anglicy otrzymali koncesye, bo za Kuldż~~ 
zaczyna się uboga niemal pusta Mongolia, a ~.a 
nią · l\1andżurya, prawie już opanowana przez 
Rosyę· 

W Londynie spodziewają siq, źe Rosya nie 
wypełni swej groźby, bo ta do])rowadzićby mo­
gła. ·do w~jny. Hząd petersburski niedawno uzy­
skał od rządu chińskiego pozwolenie, aby rosyj­
ska załoga stała w stolicy mttudżurskiej, w Ki­
rinie i może tam ściągnąć sto tysięcy wojska, 
zgromadzonego nad Amurem. R08yn wydała tyle 
pieniędzy na kole.ie syberyjskie i mandżnrskie, 
że musi dbać o ieh ror.szerzenie. Jak poważnie 
RosYtl traktuje tę sprawę, widać z tego, że już 
wydano rozkaz prr.ewiezienia ciężkiej artyleryi 
z Finlandyi i Litwy do l\Iandinryi, gdzie będą 
uzbrojóne Port Artur i Talicmwan. . 

To rozporządzenie wskazuje" że gabinet 
petersburski . liczy się z możliwością zatargu 
morskiego w tamtych stronach nietylko z China­
mi, lecz może także z Anglią i Japonią. Nie są­
dzimy,. że do wojny rosyjsko-chińskiej przyjM 
mogło, ale źe wcześniej czy później przy lada 
sposobności Knldża będzie zabrana to pewno. 
Należała już do Uosyi, więc zno\vu musi należeć. 

rr el e g r a ID y. 

Zamieszkali w Bottropie w Westfalii polacy, 
których liczą tam na 7 000 wysłali do 4s, bis­
kupa monasterskiego deputacY.ę, celem .1lpJ;9sze­
nia go o kapłana, znającego dokładnie .. język j 
polski, ponieważ daje się)m uczuć dotkliJYY , bmk 
opieki duchownej. Deputacyę, która ~e sobą 
przywiozla petycyę pokrytą if-125 P9f1pisami, · 
przyjął ks. biskup bardzo łaskawie. Wysłucbaw­
szy prośbę członków ~ deputacyi, l.s. biskup wy_ ! 
l'ąził radość, iż pol~~y tak .wielkie posiadają 
przywiązanie ,do wiary św. i tak gp,rllW'ie się , . Warszawa, 22 lipca. Wczoraj w Bagateli to­
starają, aby mogli swym obowiązkom religijnym ' warzystwo artystów teatru łódzkiego odegrało po 
zadość uczynić. Ubolewał jednak, ~~ nie ma 11'az pierwszy "Liggię." Teatr był przepełniony. 
księdza pohlkiego i że znikąd go ob;iymać nie I ArtYl:ltó·w oklaskiwano rzęsiście. . 
moźe.i choci~ż czynił o to starania. Zatl\:użył też . Praga, 21 lipca. Komitet wykonawczy stl'on­
ks: blsl~up, ze podobno polacy w Bottropie ąoma- nictwa młoqoczeskiego na ostatniem swem posie­
galą l:!lę ka~ł~na "naro.~owego" polaka, I,a Co dzeniu uchwalił wręczyć hl'. 'ruunowi memoryał 
deputac:ya oswladczyła,. IZ 'polacy pl'a~ą kapł~- w sprawie językowej. W memoryale tym zazua­
na, znalące~o dokładme J~zyl~ P?l~kI,. aby ten czone być ma 8tanowidko czechów, streszczające 
mó~ł słuch.ac po pol~ku spo~led~lCdzl sw. I 'YJ:'gł~- się tem, źe czesi mt żadnc już ustępstwa w $(>ra­
szac. poldkIe kaza~le ~ pozyt~nem dla zba«'l~lll~ wie językowej zgodzić się nie Plogą i nie pozwo-

. powIerzonych .sweJ pIeczy wlerny?h.~admJel1\ł lą sobie nic odebrać, co uzyskali dotąd w dro·, 
Jeszcze .ks. biSkup, źe postara SIę, azeby, mógł dze rozporządzeń językowycu. 
ot.rzy~ac od. semI~aryum d.l1cllOwnego. · kapłana, Paryż, 21 lipca. W "Petit Jounal" oskarża Ju­
władaJ.ącego Język~em polskIm, I~y t.en ·.kleryków det Zolę O wywarcie nikczemnej zemsty nu armii 
u~zył Języka polsl(l~go, le~z zamm. pk.lChś. I:ll{U~- francuskiej za to, że jego ojciec zostHł wyrzucony 
k~w tego urzą~zen~a. moznll.by SIę spo.dzlewae, z tejże Hrmii za sprzeniewierzenie. Judet podaje· 
m1llęł~by ~rzyna~ml1leJ dwa h~ta. ~rzez l ~en cl',as długi raport pułkownika Combes, dowódzcy le-
00. 1< ra~Clszka~le. sprawowa~ mają opIekę d~- gionuclldzoziem 'kiego z roku 1832. Z tego nt­

cbowną I co. mIeSIąc ?dprawmć będą n~bo~en- portu wynika, iż gubernator Algieru chciał oddać 
stwo z p01s~Ie~ ? kaza~I~m. N.a t? Oclpo.wIedzla.ła . PQl"ucznika Zolę pod sąd wojeuny i źe Combel:l 
d~putacya, ze )UZ częsCleJ. takle. lm robIono obIe~ oskarżał :Zolę, jako naczelnika składu umundl1l'o­
tl1\ce, n:le ~otąd wcale ICh. medotl'zym~no. Na: wania o sprzeniewicrzenie 4,000 fr. 08tatecznic 
zapytallle Jak. często. by.waJ~ w B?ttropJe wYJ porucznik Zl)la wystąpił z armii bez raugi ot-icer­
głaszane kazama, odpOWIedZIano, ze czasem cq skiej. Judet, ' I:lwe odkrycia zaczerpnął jakoby 
dwa) c.za~em co trz~, a często nawet tylko ~o z archiwów ministeryum wojny. Zapo.wiada on 
sześe mIeSIęcy. ~s. ?lskup bardzo ubo~ewał, ze dalszy ciąg kampanii przeciwko ojcu Zoli. "Echo 
tak. mało sposobn~~Cl maJ!.]: r?dac:y naSI w B?t~ I de l'aris" donoiii, że rozkaz aresztowania Zoli 
tropIe, .ahy usłyszec słowo Boze w Językp dla lllch jest już podpisany. Drug'i proces odbędzie się 
zrozumIałym. I w pażdziel'lliku. 

I 
Bruksela 22 lipca. Don Carlos oświadczył 

Koleje w Chinach. stronnikom swym, źe chwila działania jeszcze 
Chińskie sprawy znowu się zaostrzyły wsku- nie nadeszła, wobec bowiem smutnego poło~enin. 

tek rosyjskiej groźby, i~ nastąpi zajęcie pl'OWill- Hiszpanii lekkomyślnie działać nie można. Zda­
cyi !li, jeśli Chiny zbudują kilka kolei północ"' niem Don Carlosa dostatecznern by by.ło posta­
nych, na które koncesye już otrzymali anglicy. wienie jego stopy .lIa terytoryllm biszpań8kiem, 
Jest to sprawa niezmiernej wagi. Wiadomo. że aby spowodował wybuch. 
'Rosya otrzymała koncesy~ na koleje mundżur- londyn 22 lipca. Dowóclzca powstańcl'nv 
slcie, które już się budują, a dojM mają do zu- Garcia, rażony z fuz,)·i przcz nieznanego mordercę, 
toki Peczili. 'l'e koleje ściągną cały handel chiń- życie zakollez,) ł. 
ski z prowincyj północnych na kolej syberyjską, Kanea 22 lipca. Kreteńskie zgromadzenie na· 
a stanie się to tem pewniej, że Rosya posiada- J'odowe jednogłośnie przyjęło pro.jekt tymczaso-
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wego zarządu wyspą, opracowany przez admi­
rałów. 

Wiedeń 22 lipca. Ogłoszono dwa rozkazy ce­
sarskie na zadadzie § Ił. Pierwszy dotyczy 
budowy kolei z Gabela do TIrcche di Cataro, 
drugi przyłącza raty dotacyjne do. funduszu me­
lioracyjnego na rok bieżący. 

Waszyngton, 21 lipca. Sądzą tut.aj, ie pomimo 
l~apitulacyi San t-Jago pokój nie jest wcale blizki. 
Zadne z mocarstw nie podejmie się pośrednictwa. 
.Mac Kinley minł oświadczyć, iż n·ąd amery kail­
ski nie oczekuje rozpoczęcia rokowań pokojowych 
przed upadkiem Hawany. 

Rząd a mery ku u sld zain::;talował w Sant-J :1g'O 
de Cuba urząd cclny. Zarządzenie to uchodzi za 
prowizoryczne, a cła przeznaczone są na po.kry­
cie koszt{l\Y wojennycb. Francuski konsul wrH\'­
z 800 ludimi, którzy się I:lchronili przed bombar­
dowaniem, powrócił do ::;ant Jago. 

W wojsku amcrykaul:lkim pod Sant Jago de 
Cuba 300 ludzi jest chorych na żółtą febrq. Na­
czelny lekarz nie uważa jedn8k lJołożenia za bar­
dzo złe. Choroba przeważnie nie ma przebiegu 
śmiertelnego. 

Madryt, 22 lipctL. Ihda ministrów uznała je­
dynie kapitulacy~ miasta i fortów Sant-Jago. 
Wojsko generała Pel'eja w Guatanamo jest dotąd 
niezwycieżone. Pl'zytem Pereja dzieriy wyższą 
rangę wojskową niż gen. '1'01'31, Który podpisuł 
kapitulacyę. Podobno Pere.ia odl'zRca kapitulacyę. 
która, zdaniem jego obejmować może jedynie 
Sant·Jago. 

Madryt, 22 lipca. Genet'al Blanco telegrafuje, 
żc ani hezpośrednio, alli pośrednio nie upoważnił 
~en. Torala do kapitulacyi. Toral stawiony bę­
dzie przed sąd wojenny. 

Peszt" 22 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
ankiety taryfowej większość mówców oświadczy­

, ła się bezwarunkowo za samodzielnym węgier­
skim obwodem celnym. 

Waszyngton, 22 lipca. Pre.zydent Mac-Kinley 
wydał rozpor~ądzenie. odnoszące :się do zarz~dll 
prowincyą Snnt-Jago. Jest to pierw:;zy tego ro­
dzaju akt, jaki się ukazał z podpisem którego­
kolwiek z prezydentów Unii. Dokument ten, któ­
ry zostanie ogłoszony w ·pi·bwincyi· Sant-J ago 
w językach angielskim i hiszpańskim, wydany 
został jako I:ozporządzenie do ministra wojuy Al­
gera. Zawiem ou pełnomocuictwo i ws!\.azówki dla 
generała Shaftera, w jaki I:lposólJ ma zarządzać 
tą prowincyą, a również proklama~l~ do jej mie­
szkańców, w ktorej zapowiedziailO utworzenie 
nowych władz politycznych na Kubie, oraz za­
pewniono ab80lutne hezpieczeustwo osob i mienia 
ludności kubańskiej. 

W dzystkie przechodzące w posiadanie amery­
kanów port.y i przystanie będą otwarte dla han­
dlu ' państw neutralnych, wyj:pvszy handel przed­
miotami, stanowiącemi kontrabandę wojenllą. Cła 
utrzymane zostaną w dotychczasowej wysokości. 
Miejscowa policya, o ile się da, hędzie zatrzy­
mana, równiei jak sądy. Ważllem jest obniżenie 
opłaty od bbjęto~ci statkow, wpływających do 
portu Saut-J ago z l dolara na :20 cellt{)W 0([ 

tonlly. 
londyn, 22 lipca. Z Wa8zyllgtonu donosza, że 

b;ąd <tlllcrykalldki obawia się nieporozumień z· po­
wl'ltańcami w dprawie zarządu ID. Saut-Jiago. Mia­
nowicie powstańcy wybrali na gubernatora nieja­
kiego Cast~llo. Tymczasem, jak sądzą, Mac­
Kinley zamierza utworzyć radc złożona z kra-
jowców. . '. 

Waszyngton, 22 lipca. Podana przez genemht 
Tora1a lista jel1Ców hiszpańskich, którzy złożyli 
broń obejmuje 22,780, czyli wi~cej aniżeli liczyła 
żołnierzy armia generała B\Iafteta pod Sant-Jago. 

Paryż, 22 lipca. Przyjaciele Zoli tłumaczą 
, wyjazd jego tem, że Zola nie chce I::itanąć do po­

nownej rozpmwy, dopóki sąd nic rozstrzygnie 
sprawy Esterhaz.y'ego. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. :'lIuszuicki, Gwozc1ecki z Warszawy, 

Boehme ze Zgierza, Holz z Kalisza. 
GRAND HOTEL. Gollcrt z Charlottclll.JUrgu, Zygfry(l 

Kirsteill z Beriina, Dntscu z TOllHLszowa, St. Illspektor 
fabryczny Setuicki z Piotrkowa, ·Reiuhold. i\Ialz z Lipska, 
Chest z Lipska, j\Iarkuti, Faj,tns z 'Yal'szawy, Zaksoll z 
Czę~toch()wy, Damer z Liile, )Ieyer z Ziil'iclJu, Lewcnz­
bcrg z Zawiercia, Hellriegd z Drezna, Zig;er z Olle.~y, 
B~\Ilge]'t z Rygi. 
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Rozkład Pociągów (Letni). I z dnicm 14 b. m. 

__ OdChO~d7.a. z LodZi~_1 _P 1_' Z Y--r-Ch_O d.z_ą d_O Ł_Od_Zi-..,-- Pr~~Qwni~ Kr,n~t~w i Ka~eJu~zy 
_Ł_ó_d_z_' .... 1_·_12_._J'5 .... 1_6._5_3' _1_.l_H_1015 1 _1_.4_11-; _&._40 .... 1_*_7_.1_4_*_8_,4_-1 *3,06

1 *5,041 8,051 ~Ol 12,561 4,15 *8,12 1~1 "JOZEFY" 
p r z y c b o d z ą z L o u z i u o s t n c y i O d c h o d z ą d o Ł o d z i przenie~ioną zostala na Piotrkowską 81 

Koluszki 
Tomas7.0w 
Bzin 
IwanltróU 

*1,38 7,35 8,14 1 
*2 ,55 - 10,14 

11.18 1 2,38 *_s,4a [ .8,171 *_9,31 ~.o3 1 * 4,01 6,3:? / 8,t'l3 11,53 3,28 * 7,09 *10,05 i nałdal pl'z{'jmo,,:ać będzie dto rOI boty dkłrawatl 
4.2:~ - - * 5,Oa 7,00 - 551 _ Z W ai:luego l powIerzonego ma erya u. we ug nnJ-

*11.08 *12,38 il:2il - nowszych żurnali, oraz przerabia stare, czyści 

S kierllillwicc 
Aleksandrówl 
Bydgoszcz 
Berlin 
Ruda-GU7. 
Warszawa 
l\Toskwa 
P etersbul'::; 
Piotrków 
Częstochowa 
ZawiCI'cie 
Dąbrowa 
Sosnowiec 
Granica 
Wiedeń 

'Vroela'" 

*5.53 - 2,:\0 
7,43 - 4,201 

*4,37 8,26 10.3:l 
* 1,58 *10,lil ~1 , 11 I 1,43 . - i pierze chemicznie po cenach przystęp-

01 3 ~6 * 804 *10,36 * 1,06 * 1,19 10,16 2,15 * 9 O~ 
~ I * ~'~o * 1',")5 * 3,51 '" 3,16 *5,35 8,45 2;30 nyc~. K~pelusze damskie ubiera się nacler gu-:\.10 

* 7.19 .. I 
~ 5.4-1 

_ * 12:i9 ::..~ 6,35 - i - *1:l,43 * 5,29 9,42 stowme od ,jO kop. 
6,27 11,40 * 7,54 *1,04 *12,27 -------------------

*6,13 11.12 
6,00 10 12.15 
2,08 

1,46 
3,00 
9,23 

*11,16 *11,03 6,3°1 9,35 - Młoda polka 
*12,30 *11,55 * 9,20 1* 5,25 ' 8,20 *197~'550.> - 1* 7,36 

4/k * 8 ,53 " 

* 8,40 
5,M * 9,35 

10,08 6,2:3 
7,3'\ 12.06 12,38 *9,35 12,23 * 10;118 -, = ~ przyzwoitej rodziny, z wykształce­

niem, znająca wybol'nie języki fran­
cuski, niemiecki, l'osyj 'ki i polski, po­

· zul\.l~je odpowiedniej po.'ady lub za-

*2,33 - 9,23 

*4,15[ - 111'41 1 

12,2!l 4,1;\ 9,25 * 3,07 * 5,0-1 10,45 1,42 * 6,00 * 8,25 

1

* 1,21 * 1,661 8,20 11,38 il,4i" I· * 6,10 
*6,11 - 12.55 

2,4'7 * 6,19 
4 ,01 '*7,2l:S 
5,Oj ;t. 8,116 
5,30 * 9,00 
5,00 \ * ,30 

*1:l,2i> ' *12,01 7,05 10,34 2,37 -
*5,52 - 2 .0'2 *11,21 *10,38 (;,02 9 ,05 1,26 -

6,10 :! ,:l5 *11 ,00 * 10, 10 '" 5,40 8,35 1.05 
j~cia na godziny. 6,05 1,50 

4.09 *9,56 , - 7,04 
- -

*11,25 *10,20 * 5,45 1 9,25 1,30 
I ~04 ~04 1 I = '* 9,54 '* 7,:l9

1 Wiadomość u p. Grabowsk iej, B~nedykta 18 I-sze p. 
od frontu. Poeiąl1:i oznaczone gwiaz(lka (,*) knrsn.i~ pomiędzy godziną 6-~ą willczór :\ 6-~a rano. 

~z:iI~~ilG1caGa€i~~~~g{;:;jifill'9~.. .' , 

SZKOLA PRYWATNA IY-KLAH(nVA 
ęzka Filologiczna C1Jl'ogillllla;t,yllln) 

z klasą wstępną i pcensyonatem 

~ •• (§~-... 
Uzyskawszy pozwoleuio "'ładzy, otwieram w r. lJ. w Kali 'zn w domu 

p. Oanzlgera lIa począttlk kla~ę w~tęl>ną i l>ierw.:Izą, a u<I.:ItQPue w miaro roz­
woju szkoly. Dlugoletllia mo.i'\ Jlrac:a nauczycielska daje llinjaka pewuoŃć iż 
ze sprawą wychowania mIodzicży je.~tem oIJzlIajmiouy. Zapi.:l uczniów rozJlo~z­
nic "iq lU siel'pllia, lekeye zaŃ l wrzeŃnia. 
. HJiższych wiadulllo .~ci 11flzieli w Kaliszu W-ny POlkow.,ki, Stal·.:Izy He­
terel1t Hządll Oubel'uialllego, li~towl1ie z:t~ do chwili z.\!Ji.:ln Prztlłożouy :Szkoły 
w Kole. • 

JNi::iPEK'l'On SZKOŁY 

.MIECZYSŁ.A.. ,y H..A. 'YICZ-1VITAX(nVSKI , 
Kaud. nauk hist.-fi1ozof. i uauczyciel gimu obu jQzyków starożytuych. 

>o. 

<lzi, 
Z upoważnienia wyższej władzy naukowej otwor!l.yłcm 

przy ulicy Średniej M 23 

Sbk~ł~ Pnwatna DWllkla~OWą 
m~ską z klasą przygotowawczą. 

Zapi~ uczni codzicnnie od 8--~ popołudniu. 
IGNACY ŻYCHLEWICZ. 

23. 
'" ~~8{I. 

c y K fl O D ROM. 
NiniejszoJll lIlam zaszczyt zawia!1omill ·z. Publ. żo otworzyłem jnz 

Cyklodrom przy ul. Południowej .\~ 3'1. 
P~N~OM i PAN~M, ży(~zącym wynczyu siQ jazdy lIa rO\TOl'ze po- ~ 

lecam 1II0J l'yklo<lru111. PO~I,\(lam również rowery do wynajęola or<lz I'opcrllję 
j 'lkowc. 
675 

od l (l3) pnzdzierllika lub od Nowego Rolnl 

części(nvo lub ,,, calo~ci: 

1) :)klep z (hyoma pokojami i duż:) piwnicą, 

2) duży magazy~ p~ fabryce wódek~, ogromuą piwnicą nu "kład hurtowy 
Zakład cllluerlllczy, restaumcyjny InIJ t. p., 

:~) dn~a. sula nn drukarnię lnb podobny zakład z motr)}'cm; 
.J.) st:ljnia !.la 8 koni z remiz~!:. 

~~~~~~~~~~~-~~~~~--~--~-~­
.. -. !!!Dla spacerowiczów!!! '"O-

il Willa DfZY l~~i~ mi~Hkim ł; 
~ CD przy ulicy Podzagajnik (róg Przejazd) N 

~,~ ~ 
J~ Antoniego Szymanki ~I 
~ ~ została powiększoną na sezon bieżący. ~ 'ta. 
~ b Nowo urzadzomt mleczarnia w odd(.!;ielnym ogroclzie ..... ~ 
(pl' CD z altanami. • fil ~ 
_ .~ Dla chorych l~leko kozie. - Zakąski wszelkiego ro- ~ • 
_ po dzaju na miejscu. Q _ 

lJ6 ~ Pi \\·ill.l·ni~t posiada hallę ~ dachem z dzikiego wina. g .. 

~----~~~~~_~_.:_~~~. __ .~~2 
.. ------_ .... m.-= __ .... .a ...... ____ .......... ... 

---------------------------------
M 'Y D ł.o O 

, , MONOPOL" 
poleca 

Ja D.: SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
fJIIIr' DO.:lt:tć można wszędzie. ~ 

zawiadomie, 'zanownych nai:lzych Klientów, że 

SKŁAD VVÓDEK i WIN 
pod firmą 

"R~ktyfika~ya Waf~zaw~ka" 
wraz z RESTAURACYĄ z dniem 1 (13) lipca 1'. b., przenie­
siony zOi:ltnł do domu W-go Monitza przy ul. Piotrkowskiej pod 

:\h 10 (vis-a-viH pałacu W-go :)cheiblem.) 

W nowym lokalu zaprowadzona również sprzedaż towarów kolo­
nialnych i delikatesów. 

Z poważeniem 

Przcdtitawicicl firmy w ł.odzi H. Gebhardł • 



8' ROZWOJ - Piątek, dnia 22 lipca 1898 r . 

:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ .... ~::E~ .AIL~G-I::E~8 I :: 

Koncert 
~ pod dyrekcyą . :: 

~ ~ADOLF SO.NE.FELDA--.. ~ I z udziałem 11 · solistów. :: 
~ 1. Konccrtmlstl'%; p. Soma Pik-Steincl' (skrzYl)ce) 7. Konccl'tmiRtl'z p. \Vallen (fagot) ~ 
~ Z. " ]). )iaurycy Preis (~kl'l~ypce) 8. " p. HUHche (waltornia) ~ 
~ i3. " p. Leon S%;ulc (wiolonczela) ~). " p. Bitrych (Kornet a ]>i:-;hm) ~ 
~.J-. " p. Brandot' (flet) 10." p. ROHanowicz (Korn. ~Lpistcm) ~ 
~ 5. " p. Herman (klarnet) 11." p. Koepke (pllzon) ~ 
~ (5. " p. Racz (oboj) ~ 
~ J?oczatek O godzin.ie S-ej. ~ 
~~ Codziennie nowy program - we środę wieczór walców - we czwartek wieczór solis- ~~ 
~ tó'w - piątek symfonia - w sobotę wieczór oper i operetek. ~ 

.,... Kuchnia wyborowa, wina i napoje wyskokowe na miejscu. -.1 

: E_ :rEEZYX:CV\TSX:::C_ :: 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

........ I ............. Iaa..lme ......... AA.mawmanDB~:i~$9M .......... ~t ...... aamaEB;M#~.~~.Et.eu~*aI~ 

N aj,vyzej zatv"ierclzone Tovvarzyst,vo Akcyjne 
F 'AB RYKI WYRO BÓ W ŻELAZ N YC H 

Wł. GOStyllSki i S-ka 
w WARSZAWIE. 

Filia w Łodzi, ul. Piotrko'wska ~ 81. 
Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków, Ryga. 

Poleca meble żelazne, jako to: Ł6żka angielskie i wiedeńskie, 16źeczka dzie­
cinne i kołyski, w6zki dziecinne, meble ogrodowe, welocypedy dziecinnc, 
umywalnie,' klozety pokojowe rozmaitych system6w; wyroby blacharskie, jako 
to: wanny, koncwki, kubły, bidety, szafliki etc. etc. lodownie pokoj owe, 
wszelkie naczynia kuchenne, wchod%;ąec w zakres gospoda.rstwa miejskiego 

i wiejskiego. 
Własna tapicernia wykończa materace wszelkiego rodzaju, po­

cząwszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne wyrobu E III my H a m-

. pold t po cenach fabrycznych. 

l .. __ ~ ___ FiI~ja_pr_ZyBJjm_Uj .. e o .. bs .. ta_lu .. nk.i n_a I!!l:IIko_ns .. t~_~~!!~ __ elallr&'lzn_e·_~l8II!!mJ!Ii9_'W1li8 __ _ 

~ Zawiadomienie. ~ I . Władysław Sudra 
Niniejszem lllalUy honor zawiadomić, że Hklad nasz przeprowadził się 

wyrobów tytoniowych, istniejący odclawna przy ulicy na ul. KonstantYllOwską 
Piotrkowskiej Xl! 71przcnicsionyzostalpodN2 19 na tę ~ 7. 898. 

samą ulicę do domu Lubińskiego, obok Hotelu Hamburskie- I ~~~~~~~~~~~~ 
go, gdzie racz9,: się zgłaszać wszy::lcy nasi odbiorcy hurtowi I Firma egzystuje od r. 1873. I 
i detaliczni. . Niezaleinie ocl tego dla rlogodnosci Szanownych M M ~l· 
odbiorc6w detalicznych, otwartą będzie z dnicm l sicrpnia I a[azyn J) l 
1'. b. po przerm;taul'owaniu ~klepu FILIA DETALICZNA U 
w domu M 69 vis-a-vis Grand-Hotelu i Restauracyi A. l Załęskiego i S-ka, 
Str.pkowskiego, obok Hotelu Victoria.. Warszawa, Marszałkowska 137. 

l
, I ~ajwiększy wybór mebli od nlljtańszych 

. (lo bardzo wykwintnych, 
Ceny naj niższe, - stałe. 

z po ważan iem 

~-_ :!MI:uśn..icki l S-ka. 
;I;03Bo.iJeHO 1~eH3ypOIO. r .. 1fO,l1,3'J> 10 IIOJlJ! 1898 r. 

I Biuu ~gl~mń 
i nocnych . stróży 

Niniejs:t.em podaje do pu blic:t.nej 
I 'wiadomości, że lokal teo-oż biura pJ':t.e-. . '" 
I llleslOllym :t.ostaje na ul. Zawadz-
I ką do domu M 17. 
l Dyrektor Biura GOLENIEWSKI. 
I Biuro otwarte codziennie. oprócz dui świą­
t Lecznych ó<l godziny 10 rano do a l'OPO-
• łudniu. 

w. Sturm-de-Hirszfeld, 
Adwokat, 

ulica Dzielna N2 34 
przyjmuje pl'owadzeui~ IillTaW z weksli 
prote~towanych i innych dokumentów w 
wszystkich miej8cowo~ci<LCh Ce~arljtwa I 
Królestwa bez zaliczenia. 

I{alltol~ 
JAKÓBA RAPPAPORTA 

przelliel:liolly :t.ostał do dom u W-go 
Chełm i 11skiego. 

Dzielna ~~ :37. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Rządcy domu obowiązki życzy olJjąl\ u­

rzędnik. Oferty składa'; w "Rozwojn" 
dla "Rządcy" 225. 

P oszukuje siQ młollego I'złowieka, zna­
ją('ego gl'lllltownio koreSllOll(lellcYę nie­

miecką i polską. Oferty Hk!ada'; w redak­
cyi "Rozwoju" pod lit. A. Z. 

GOBPOdYlli lJOtrzobll<l, obeznam\ z mIerz­
Ilem g-oB]lotlarstwem, młoda, ,wiadumo~'; 

Zal\llOdni~ 27, Kautor slng". 22il. 

Geometra pl'zy.~ięgły, Władyslaw Sta-

l 
rzyński, Łódź, ulica Południowa M 8. 

wykonywa w!lzelkie (\zynno~ci w zakres 
miernictwa wchodzące,- do wszystkich władz 

I i iustytucyi tak rządowych jak i prywat-

l
nych, przytem mając wykolIczony całkowity 
pomiar m. }jollzi, jest w możllości załat­
wia'; czynności miejscowe :;zybko i do-
słownie. 152. 

RedaktOl·-iWydawca W. Czajewski • . W (lrukarni "ROZWOJU", Piotrkow~ka 69. 
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